
Warunek bezpieczeństwa Polskipzisiaj na str. S artykuł pt

Społeczeństwo polskie 
z satysfakcją przyjęło 

wyniki rozmów 
moskiewskich

Z wielką uwagą mieszkańcy 
Warszawy i całego kraju słu­
chali o godz. 15 nadawanego 
przez Polskie Radio komuni­
katu o zakończeniu w Mo­
skwie rozmów radziecko-cze- 
chosłowackich. Śledząc z tro­
ską i niepokojem już od dłuż­
szego czasu przebieg wyda­
rzeń nad Wełtawą i Dunajem, 
w Pradze i Bratysławie — 
gdzie zorganizowane siły anty­
socjalistyczne usiłowały wy­
wołać zamęt, dezorganizować 
życie, atakowały bratnie kra­
je socjalistyczne — społeczeń­
stwo polskie przyjęło z sa­
tysfakcją informację o wyni­
kach rozmów. Ze szczególnym 
zadowoleniem powitano zwłasz 
cza to, iż w wyniku przepro­
wadzonych w Moskwie roz­
mów przywódcy Komunistycz 
nej Partii Czechosłowacji po- 
dejmą zdecydowane kroki i 
decyzje, zmierzające do umoc­
nienia ustroju socjalistyczne­
go w CSRS w oparciu o zasa­
dy marksizmu-leninizmu, przy 
jaźni łączącej bratnie kraje 
socjalistyczne, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, 
jakie stwarza dla krajów so­
cjalistycznych wzrost aktyw­
ności imperializmu amerykań- 
skięgo oraz rewizjonistycznych 
i odwetowych sił w Niemiec­
kiej Republice Federalnej oraz 
wszystkich reakcyjnych sił na 
świecie.

Wielu pracowników z pierwszej 
zmiany kończących pracę wcze­
śniej postanowiło pozostać dłużej 
w zakładzie, by na miejscu wy-
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Przedzjazdowe zebrania
wielkopolskich organizacji partyjnych

POM — WRZEŚNIA
Wczoraj członkowie organi 

partyjnej. Państwowego 
Ośrodka Maszynowego we 
Wrześni podsumowali pierwszą 
fazę dyskusji przedzjazdowej, 
wysunęli wiele konkretnych 
wniosków oraz wybrali swego 
przedstawiciela na powiatową 
konferencję PZPR we Wrześni 
W zebraniu wzięli udział sekre 
tarz KW PZPR — Stanisław 
Furgał oraz I sekretarz KP 
PZPR — Józef Cichowlas.

Dotychczasowe wyniki dy­
skusji omówił w swoim refera 
cie sekretarz POP — T. Rękoś. 
Nakreślił on rozwój zakładu 
w ostatnich latach, rozbudowę 
sieci filii oraz wzrastającyc 
usług, które w roku bieżącym 
sięgają wartości 10 milionów 
zł. W nowym zakładzie wpro­
wadzono system taśmowy, któ 
ty nie tylko usprawnił produk 
cje, ale pozwoli na znaczne 
zmniejszenie kosztów wła­
snych. Na przykład, gdy na re 
mont ciągnika przed wprowa­
dzeniem systemu taśmowego 
zużywano 200 godzin, obecnie 
ten sam proces potrzebuje 100 
godzin. Opracowuje się dalszą 
modernizację zakładu. Temu 
celowi służyć będzie na pewno 
nowo budujący się ośrodek 
szkoleniowy.

W dyskusji mówiono o rezer 
wach produkcyjnych, wskazu­
jąc równocześnie na to wszy­
stko co poważnie utrudnia pra 
cę. Do tego należy: brak czę­
ści zamiennych, ich jakość, fiu 
ktuacja kadr zwłaszcza mło­
dych, dający się obserwować 
tu i ówdzie brak troski o 
sprzęt jak również niepodno- 
szenie kwalifikacji. Mówiono 
również o potrzebie zajęcia się 
sprawami bhp, które w nowym 
zakładzie powinny stać na wy 
ższym poziomie.

Ostatnie wydarzenia w Cze- 
chcsłowacji, ich rodowód om< 
wił sekretarz KW — Stanisław 
Furgał. Przedstawił też w swo 
im wystąpieniu plany rozwoju 
rolnictwa Wielkopolski i zada­
nia stojące przed placówkarr 
pracującymi na rzecz rol­
nictwa a zwłaszcza Państwo­
wymi Ośrodkami Maszynowy­
mi.

- -STOMIL” — POZNAŃ
90-ciu delegatów reprezen­

tujących 575 osobową organi- 
partyjną w Zakładach 

Przemysłu Gumowego „Sto-

Porozumienie w sprawie normalizacji sytuacji w CSRS

WIELKOPOLSKI

Sprawa najważniejsza: wykonanie uchwał
przyjętych w Czernej i Bratysławie
Komunikat o rozmowach radziecko — czechosłowackich

Agencja TASS donosi że: 
w dniach od 23 do 26 

sierpnia 1968 roku odbyły się 
w Moskwie rozmowy radziec- 
ko-czechosłowackie, w któ­
rych brali udział: ze strony ra 
dzieckiej — sekretarz general­
ny KC KPZR — L. Breżniew, 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, członek Biura Po 
litycznego KC KPZR — A. 
Kosygin, przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, członek Biura Politycz­
nego KC KPZR — N. Pod­
górny, członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, przewodniczą 
cy Rady Ministrów RFSRR 
— G. Woronow, członek Biu-

mil” podsumowało I etap dys­
kusji przedzjazdowej oraz o- 
p'racowało dalszy program 
działania. Zebrani w pełni 
poparli udzielenie wojskowej 
pomocy socjalistycznym siłom 
Czechosłowacji w walce z 
kontrrewolucją.

Po referacie sekretarza KZ 
PZPR — K. Kubiaka dokona­
no oceny kampanii przedzjaz­
dowej. Przyniosła ona wiele 
ciekawych wniosków obejmu­
jących tak dziedzinę pracy 
ideowo-wychowawczej jak pro 
dukcji i spraw socjalno-byto­
wych. Naturalnie w dyskusji 
główne miejsce zajęły sprawy 
gospodarcze zakładu. Analiza 
dotychczasowej realizacji pla­
nu 5-letniego zakładu wskaza­
ła na wiele spraw, które wy­
magają w najbliższym czasie 
rozwiązania. Dyskusja była 
dowodem coraz bardziej roz­
szerzającego się współudziału 
robotników w zarządzaniu za­
kładem ich zaangażowania się 
społecznego oraz troski obywa 
telskiej o prawidłowy rozwój 
naszej Ojczyzny.

Wybrano 19 delegatów na 
konferencję dzielnicową PZPR 
Poznań — Nowe Miasto, (jk)

Obrad/ KC KP Włoch
27 bm. rozpoczęły się obra­

dy Komitetu Centralnego i 
Centralnej Komisji Kontroli 
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej. Obradom przewodniczy 
sekretarz generalny WłPK, 
Luigi Longo.

Jak informuje organ partii 
włoskiej „Unita”, tematem 
obrad będą problemy wiążące 
się z kryzysem czechosłowac­
kim i m. in. program prze­
ciwstawienia się próbom wy­
korzystywania tego kryzysu 
przez prawicę włoską dla ce­
lów wewnętrznych, dla doko 
nania zwrotu w prawo w po­
lityce rządu i rozpętania kam 
panii antykomunistycznej we 
Włoszech.

Jak donosi korespondent 
PAP, red. Z. Morawski, wia­
domość o zwartym w Moskwie 
porozumieniu pomiędzy dele­
gacją czechosłowacką z prezy­
dentem Svobodą na czele, a 
przywódcami radzieckimi, wy­
wołała we Włoszech najwyż­
sze zadowolenie w kołach le­
wicowych i z trudem ukrywa­
ne rozczarowanie x prawicy i 
wszystkich sił antysocjalistycz 
nych.

ra Politycznego KC KPZR, se­
kretarz KC KPZR — A. Ki- 
rilenko, członek Biura Polity­
cznego KC KPZR, pierwszy za 
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — D. Po­
lański, członek Biura Politycz 
nego KC KPZR, sekretarz KC 
KPZR M. Susłow, członek 
Biura Politycznego KC KPZR, 
przewodniczący WCSPS — 
A. Szelepin, członek Biura Po­
litycznego KC KPZR, pierw­
szy sekretarz KC KP Ukrainy 
— P. Szelest, sekretarz KC 
KPZR — K. Katuszew, se­
kretarz KC KPZR — B. Po- 
nomariew, minister obrony 
ZSRR — A. Greczko, mini­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR — A. Gromyko;

ze strony czechosłowackiej — 
prezydent CSRS — L. Svo- 
boda, pierwszy sekretarz KC 
KPCz — A. Dubczck, prze­
wodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego CSRS, członek Pre­
zydium KC KPCz J. Smrkov- 
sky, premier rządu CSRS, 
członek Prezydium KC KPCz 
O. Czernik, członek Prezydium 
KC KPCz, pierwszy sekretarz 

V. Bilak, czło-KC KPS
nek Prezydium KC KPCz, za­
stępca przewodniczącego Sło­
wackiej Rady Narodowej — 
F. Barbirek, członek Prezy­
dium KC KPCZ — J. PiUer, 
członek Prezydium KC KPCz 
— E. Rigo, członek Prezy­
dium KC KPCz — J. Szpa­
czek, członek Prezydium KC 
KPCz — O. Szvestka, prze­
wodniczący Centralnej Komi­
sji Kontrolno-Rewizyjnej 
KPCz — M. Jakesz, zastęp­
ca członka Prezydium KC 
KPCz, sekretarz KC KPCz 
— J. Lenart, zastępca człon­
ka Prezydium KC KPCz — 
B. Szimon, zastępca premiera 
rządu CSRS — G. Husak, se­
kretarz KC KPCz — A. In- 
dra, sekretarz KC KPCz — 
Z. Młynarz, generał-pułkow- 
nik, minister obrony narodo­
wej CSRS M. Dżur, minister 
sprawiedliwości CSRS — B. 
Kuczera, ambasador CSRS w 
ZSRR — W. Koucky.

W czasie rozmów omawiane 
były w szczerej, partyjnej dy­
skusji zagadnienia związane z 
aktualnym rozwojem sytuacji 
międzynarodowej, aktywizacją 
knowań imperializmu przeciw 
ko krajom socjalistycznym, 
sytuacją w Czechosłowacji w 
ostatnich czasach i z tymcza­
sowym wkroczeniem na tery­
torium CSRS wojsk 5 krajów 
socjalistycznych.

Strony wyraziły zdecydowa­
ne. obustronne przekonanie, że 
w obecnej sytuacji rzeczą naj­
ważniejszą jest realizacja przy 
jętych w Czernej n/Cisą współ 
nych uchwał oraz ustalonych 
przez naradę w Bratysławie 
tez i zasad, jak również kon­
sekwentna realizacja praktycz 
nych kroków, wynikających z 
osiągniętego w toku rozmów 
porozumienia.

Strona radziecka zadeklaro­
wała zrozumienie i poparcie 
dla stanowiska kierownictwa 
KPCz i CSRS, które zamierza 
wziąć za punkt wyjścia uchwa 
ły posiedzeń plenarnych KC 
KPCz w styczniu i w maju br. 
— w celu udoskonalenia me­
tod kierowania społeczeń­
stwem, rozwijania demokracji 
socjalistycznej i umocnienia 
ustroju socjalistycznego na 
gruncie zasad marksizmu-le­
ninizmu.

Osiągnięto porozumienie co 
do posunięć, których celem
jest jak najszybsza normaliza-
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cja sytuacji w CSRS. Przywód 
cy czechosłowaccy poinformo­
wali o posunięciach, jakie za­
mierzają w tym celu podjąć w 
najbliższym czasie.

Ze strony czechosłowackiej 
oświadczono, że cała działal­
ność organów partyjnych i 
państwowych we wszystkich 
kierunkach będzie zmierzała 
do zapewnienia skutecznych 
posunięć służących władzy so­
cjalistycznej, kierowniczej roli 
klasy robotniczej i partii ko­
munistycznej oraz rozwojowi 
i umocnieniu przyjaznych sto­
sunków z narodami Związku 
Radzieckiego i całej wspólno­
ty socjalistycznej.

Przywódcy radzieccy dając
Dokończenie na str. 2

Prezydent L. Sroboda:

Pragniemy budować ojczyznę
ludu pracującego

We wtorek po południu prezydent Czechosłowacji Ludvik 
Svoboda wygłosił przemówienie do narodu, w którym stwier 
dził m. in.:

Po 4-dniowych rozmowach w Moskwie jesteśmy znowu 
wśród was, w naszej ojczyźni e. Powróciliśmy razem z towa 
rzyszami Dubczekiem, Czernikiem, Smrkovskim oraz pozo­
stałymi towarzyszami. Nie było łatwo ani wam, ani nam. 
Przez cały czas byliśmy myślami z wami, myśleliśmy o 
tym, jak przeżywacie te trudne dni. Szczerze cieszymy się, 
że jesteśmy znowu w domu, wśród was.

Wczoraj 
w Czechosłowacji 
Wysłannik „Żołnierza

Wolności** donosi
Ranek jest chłodny, kiedy wy­

jeżdżamy z obozu kolumną skła­
dającą się z „łazika” i dwóch 
transporterów opancerzonych, sią 
pi bez przerwy drobny, dokuczli­
wy deszcz. Ppor. Kazimierz Bro­
żek już w samochodzie uzgadnia z 
dowództwem grupy marszrutę. 
Chodzi o sprawdzenie dróg i wę­
złów komunikacyjnych, por. Wi­
told Jarominów, dowódca eskorty 
zapina pod brodę hełm i kładzie 
na kolanach automat. Na jego 
ciemnej, subtelnej twarzy widać 
zmęczenie. W nocy wykonywał 
również ważne zadania, ale wołał 
zrezygnować z należnego mu wy­
poczynku, bo chciał być ze swoi­
mi- żołnierzami.

Taka zresztą jest postawa wszy­
stkich naszych żołnierzy, którzy 
nie szczędzą sił i energii, dając Co 
dziennie dziesiątki dowodów zrozu 
mienia dla wagi swojej misji, ja­
ką spełniają w tym kraju, niosąc 
narodom Czechosłowacji pomoc w 
odparciu działalności elementów 
kontrrewolucyjnych.

Mijamy ostatnie posterunki i ko 
lumna przejeżdża przez jedno z 
miast w północnych Czechach. 
Ruch na ulicach normalny, tylko 
w sklepach z żywnością niewiel­
kie kolejki. Urzędy i zakłady uży­
teczności publicznej pracują jak 
zwykle. Tylko te napisy, te nama­
lowane nocą na ścianach przez nie 
znane ręce hasła o treści wrogiej, 
prowokującej, napastliwe i ordy­
narne niekiedy w formie, atakują 
ce Związek Radziecki i bratnie 
kraje, socjalisyczne w języku ro­
syjskim, polskim, a także niemiec 
kim. Ludzie, wbrew temu, czego 
należałoby oczekiwać po tych ha­
słach, obserwują przejeżdżający 
patrol bez bojaźni. Przekonali się 
już nieraz, że polscy żołnierze są 
taktowni, skromni i że wbrew te­
mu, co mówią napisy na ścianach, 
zachowują się jak prawdziwi przy 
jaciele. W wioskach prawie nie 
widać wrogich napisów. Tu ludzie 
nie mają czasu na polityczne de­
monstracje wątpliwej wartości. 
Pracują, by zebrać plon, który le­
ży na polach. Tylko w jednej miej 
scowości grupka kilkunastoletnich
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Konsultacje przywódców 
LRB, NRD, PRL, WRL i ZSRR

W Moskwie na zaproszenie 
KC KPZR i rządu radzieckie­
go przebywały delegacje par- 
tyjno-rządowe:

— Ludowej Republiki Buł­
garii: pierwszy sekretarz KC 
BPK przewodniczący Rady Mi 
nistrów LRB, T. Żiwkow, czło 
nek Biura Politycznego KC, se 
kretarz KC BPK B. Wełczew;

— Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej: pierwszy sekre­
tarz KC SED, przewodniczący 
Rady Państwa NRD, W. 
Ulbricht, członek Biura Poli­
tycznego KC SED, przewodni­
czący Rady Ministrów NRD. 
W. Stoph, członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC SED. 
E. Honecker;

— Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej: pierwszy sekretarz 
KC PZPR, Wł. Gomułka, czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR prezes Rady Ministrów 
PRL, J. Cyrankiewicz, członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Z. Kliszko;

— Węgierskiej Republiki Lu 
dowej: pierwszy sekretarz KC 
WSPR J. Kadar, członek Biura 
Politycznego KC WSPR, pre­
mier rewolucyjnego rządu ro­
botniczo-chłopskiego J. Fock, 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC WSPR Z. Komo- 
csin.

Delegacje wymienionych kra 
jów wraz z delegacją partyjno 
rządową ZSRR w składzie: se­
kretarz generalny KC KPZR 
L. Breżniew, członek Biura Po 
litycznego KC KPZR, przewód 
niczący Prezydium Rady Naj- 

..wyższej ZSRR, N. Podgórny i 
członek Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczący Rady 
Ministrów ~ZSRR, A. Kosygin 
odbyły naradę oraz przeprowa 
dziły konsultacje w kwestiach 
związanych z sytuacją w Cze

Podczas rozmów dodawały 
nam sił niezliczone wyrazy 
waszego zaufania. Wszystkim 
Wam szczerze za nie dziękuję. 
Jestem przekonany, że zaufa­
nia tego nie zawiedliśmy. Po­
magał nam rozsądek, zdyscy­
plinowanie, które przejawia­
liście wszyscy — Czesi i Sło­
wacy, ludzie pracy, żołnierze.

Wydarzenia ostatnich dni 
w naszym kraju groziły naj­
tragiczniejszymi konsekwen­
cjami. Jako żołnierz wiem do­
brze, do jakiego rozlewu krwi 
może doprowadzić konflikt 
między ludnością a nowocześ­
nie uzbrojoną armią. Tym bar 
dziej jako Wasz prezydent u- 
ważałem za swój obowiązek 
uczynić wszystko, aby do tego 
nie doszło, aby nie polała się 
krew narodów, które żyły 
zawsze w przyjaźni, aby jed­
nak równocześnie zostały za­
bezpieczone wszystkie podsta­
wowe interesy naszej ojczyz­
ny i jej narodu.

Zależy nam naprawdę na 
odzyskaniu zaufania, odnowie 
niu szczerej współpracy z kra 
jami, którym los wyznaczył 
wspólną drogę — kontynuo­
wał mówca. Miejsce naszego 
kraju we współczesnym świe 
cie jest i nie może być gdzie 
indziej niż we wspólnocie so­
cjalistycznej.

Jak już podkreśliłem w 
swych poprzednich wystąpie­
niach, wyjechałem na rozmo­
wy do Moskwy po uzgodnie­
niu tego z rządem republiki, 
przy czym punktem wyjścia 
dla rozwiązania skomplikowa 
nej sytuacji była jak najszyb 
sza normalizacja działalności 
organów konstytucyjnych na­
szego państwa socjalistyczne­
go, społeczeństwa oraz jego 
przywódców.

Tak jak informowałem Was 
już z Moskwy, a o czym mo-
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chosłowacji i jednomyślnie po-;; 
wzięły odpowiednie decyzje.

Dnia 27 sierpnia delegacje.’ 
partyjno-rządowe Ludowej Re 
publiki Bułgarii, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Pol 
•skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Węgierskiej Republiki. 
Ludowej opuściły Moskwę, u- 
dając się w drogę powrotną do 
swych krajów. (PAP)

Aleiander Dubczek s

Naszym obowiązkiem 
znalezienie wyjścia 
z obecnej sytuacji
Pierwszy sekretarz KC 

KPCz, A Dubczek wygłosił 
przemówienie przez radio, w 
którym poinformował o wy­
nikach rozmów w Moskwie.

Zakomunikował on, że wzna 
wiają działalność Komitet 
Centralny KPCz, rząd, Zgro-, 
madzenie Narodowe i Front 
Narodowy. Podkreślił on z za­
dowoleniem, że w miastach i 
wsiach nie doszło do więk­
szych incydentów i konflik­
tów. Jesteśmy przekonani — 
powiedział — że znajdziemy 
środki dla aktywnej pracy na 
rzecz unormowania sytuacji 
w kraju. W tym przekonaniu 
umacniają nas również roz­
mowy, które zakończyły się 
wczoraj w Moskwie. Przedsta­
wiciele Związku Radzieckiego 
uczynili wiele dla unormowa­
nia naszych stosunków w dzi­
siejszej realnej sytuacji.

Naszym obowiązkiem jest 
znalezienie wyjścia z obecnej 
sytuacji w naszym kraju. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
stopniowe wycofywanie wojsk 
pięciu państw. Wszelka nie­
ufność w tym względzie jest 
nieuzasadniona.

Mówca podkreślił, że Cseebo- 
słowacja nadal iść będzie drogą 

i socjalizmu zgodnie z uchwałami 
I styczniowego i majowego plenum 
[ KC, będzie rozwijać zasady hu- 
I manizmu i socjalizmu. Powraca­
my do pracy. Sytuacja nie jest 
łatwa. Jednakże ignorować rze­
czywistość oznaczałoby prowadzić 
do awantur, do anarchii. Mówca 
oświadczył, że konsolidacja sytu­
acji jest sprawą skomplikowaną, 
lecz jest to główny warunek 
wszystkich dalszych posunięć. 
Wiąże się z tym sprawa podjęcia 
kroków mających ograniczyć cza­
sowo wolność słowa. Liczymy na 
wasze zaufanie także wówczas, 
gdy będziemy musieli realizować 
nadzwyczajne posunięcia. Liczymy 
na wasz rozsądek.

Dubczek potępił nieodpowie­
dzialne wystąpienia, jakie ode­
zwały się w radio po przemówie­
niu prezydenta Svobody. Łatwo 
rzucać słowa na wiatr — powie­
dział, ale trzeba zdawać sobie 
sprawę ze swej odpowiedzialności. 
Mówca wezwał do zjednoczenia 
wszystkich członków partii w pra 
cy nad dalszą realizacją zadań 
budownictwa socjalistycznego.

Zakomunikował on, że zostanie 
zwołane plenum KC KPCz. Do­
świadczenie nauczyło nas — po­
wiedział — że politykę należy 
prowadzić zdecydowanie, w ten 
sposób, aby sytuacji, jaka po­
wstałą, nie mogły wykorzystywać 
obce siły występujące przeciwko 
socjalizmowi. Musimy bronić na-, 
szej socjalistycznej polityki.

W zakończeniu Dubczek wy­
raził narodowi i partii wdzięcz 
ność za zaufanie. Naród cze­
chosłowacki należy do wspól­
noty narodów socjalistycznych 
— podkreślił. Wierzymy, że 
stosunki między narodami 
Czechosłowacji i innych kra- ■ 
jów socjalistycznych będą ure­
gulowane. Czesi i Słowacy są 
internacjonalistami, humani­
stami. Żywimy internacjona- 
listyczne uczucia do Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych. (PAP)

Dalsze satelity 
z serii „Kosmos**
W Związku Radzieckim Wy-, 

strzelono we wtorek dwa dal­
sze satelity ziemi z serii „Kos­
mos”, oznaczone kolejnymi 
numerami 236 i 237. Oba apa­
raty przeznaczone są do bada­
nia przestrzeni kosrilicznej, 
zgodnie z ogłoszonym poprzed­
nio programem.

Aparatura zainstalowana 
na pokładzie obu satelitów 
funkcjonuje normalnie. (PAP) •



Polskie wieńce 
na grobach 

dziennikarzy 
radzieckich

W uroczystościach żałob­
nych, jakie odbyły się we wto 
rek w Moskwie w związku ze 
śmiercią w Czechosłowacji 
podczas pełnienia obowiązków 
—- dwóch dziennikarzy — spe­
cjalnych wysłanników Agen­
cji Prasowej „Nowosti” Zwo- 
rykina i Niepomiaszczego, 
wzięli udział przedstawiciele 
ambasady PRL w Moskwie i 
korespondenci prasy polskiej 
akredytowani w ZSRR.

Wieniec z napisem na biało- 
czerwonej szarfie: „Wybitne­
mu dziennikarzowi radzieckie 
mu K. Niepomiaszczemu i A. 
Zworykinowi — od ambasady 
PRL w ZSRR” złożył radca 
prasowy ambasady, A. Slisz.

Grupa korespondentów pol­
skich, akredytowanych w 
ZSRR, złożyła wieniec z biało- 
czerwonych kwiatów z napi­
sem na szarfie: ..Tragicznie po 
ległym na posterunku dzienni 
karskim towarzyszom radziec-

Histeria antykomunistyczna 
w NRF i Berlinie zachodnim
Wzmagana z każdym dniem nagonka antykomunistyczna 

w NRF i Berlinie zachodnim coraz wyraźniej demaskuje 
rzeczywiste cele przyświecające jej prowodyrom — pisze 
korespondent PAP red. J. Wańkowicz.

kim korespondenci prasy
polskiej w Moskwie”. (PAP)

Najnowszy numer biuletynu 
zachodnioberlińskiej opozycji 
pozaparlamentarnej „Berliner 
Extra Dienst”, opisując orga­
nizowane przez senat Berlina 
zachodniego demonstracje, któ 
rych to miasto jest widownią 
niemal codziennie, stwierdza, 
iż skrajna prawica porzuciła 
już pozory obrony „nowego 
komunizmu” w Czechosłowa­
cji, występując obecnie zdecy­
dowanie przeciwko wszelkim 
ruchom postępowym, również 
w NRF i Berlinie zachodnim. 
Demonstranci palą na ulicach 
nie tylko czerwone sztandary, 
ale również sztandary i godła 
państwowe CSRS, ponieważ 
„należą one do państwa socja­
listycznego”.

Grupy demonstrantów za- 
chodnioberlińskich, wśród któ 
rych wiodą prym dzielnicowe 
organizacje neohitlerowskiej

NPD z proporcami tej partii, 
wznoszą takie hasła, jak: 
„Precz z komunizmem”, „Zro­
bić porządek z kryptokomunis 
tycznymi związkami zawodo­
wymi”, „Przepędzić z republi­
ki federalnej komunistów i so 
cjalistów” itp. Młodzieżowa 
przybudówka NPD w Berlinie 
zachodnim, przystosowując się 
do zimnowojennego klimatu 
wytwarzanego w mieście, roze 
słała do licznych obywateli 
wezwanie, aby podpisywali za 
łączoną „deklarację”, iż nadal 
gotowi są zasiedlić ziemie „o- 
derwane przemocą od Rzeszy 
Niemieckiej” w rezultacie dru 
giej wojny światowej.

„Berliner Zeitung” podaje 
we wtorek, że do organizowa­
nych w Berlinie zachodnim 
1 września br. imprez rewizjo 
nistycznych przyłączyła się o- 
ficjalnie neohitlerowska NPD.

W 70-osobowym komitecie

ostatnio starań, aby powaśnić Ru­
munię z innymi krajami socjali­
stycznymi

Np. w dniu święta narodowego 
Rumunii — 23 sierpnia — przed 
kamerami telewizji zjawił się mi­
nister spraw zagranicznych NRF 
— Willy Brandt. Oświadczył on, 
iż rząd federalny ma podstawy 
do obaw, że następnym celem in­
terwencji wojskowej ZSRR — po 
Czechosłowacji — może stać się 
Rumunia.

W poniedziałek telewizja za- 
chodnioniemiecka nadała obszer­
ny reportaż filmowy z obchodu 
święta narodowego Rumunii. Ko­
mentarz, który podłożono do tego 
filmu był nieustannym pasmem 
prowokacji pod adresem Związku 
Radzieckiego.

Sprawozdawca telewizyjny prze 
prowadził też rozmowę z kandy­
datem na ministra do 
współpracy gospodarczej 
Eppłerem, przebywającym 
nie na urlopie nad Morzem 
nym. Wypowiedź czołowego

spraw 
NRF, 
obec- 
Czar- 
dzia-

łacza SPD była nową litanią 
oszczerstw przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. (PAP)

Przemówienie prezydenta CSRS
Dokończenie ze str. I

zecie się sami przekonać, pra 
cowaliśmy wspólnie z tymi to 
warzyszami, którzy w dal­
szym ciągu wykonywać będą 
swoje funkcje, na które zosta 
li wybrani w sposób demokra 
tyczny, co zresztą potwierdzi­
liście swoim pełnym zaufa­
niem. Jest to pierwszy, ale 
niezwykle ważny krok w kie 
runku normalizacji życia w 
naszej ojczyźnie. Z tym zwią­
zane jest także, rzecz oczywi­
sta, wycofanie wojsk Związku 
Radzieckiego i pozostałych 
krajów socjalistycznych z te­
rytorium naszego kraju. Do­
szliśmy do zasadniczego poro­
zumienia w sprawie stopnio­
wej realizacji całkowitego wy 
cofania wojsk. Do tego czasu 
ich obecność jest faktem poli 
tycznym. Rozsądek i dyscypli 
na, które cechowały Was do­
tychczas, są koniecznym wa­
runkiem ostatecznego rozwią­
zania tego problemu. Mówię 
to do Was z pełną odpowie­
dzialnością jako prezydent, pa 
triota i żołnierz.

Udane ataki 
wietnamskich partyzantów

orgaaizacyj nym,
należy m.

do którego
in. nad burmistrz

Wczoraj w Czechosłowacji

Nad DRW zestrzelono już 5116 
amerykańskich samolotów

Jak donosi Agencja France Presse siły narodowowyzwoleń 
cze Wietnamu Południowego atakowały we wtorek pozy­
cje wojsk amerykańskich i reżimowych w następujących re 
jonach: Sajgonu, Płaskowyżu Centralnego, w pobliżu grani­
cy z Kambodżą oraz strefy zdemilitaryzowanej.
We wtorek rano głównym 

obiektem ataków patriotów po 
łudniowowietnamskich były 
koncentracje wojsk nieprzyja­
ciela w prowincji Hau Nghia, 
38 km na północny zachód od 
Sajgonu. Po ostrzale artyleryj

List Jordanii 
do Rady

Bezpieczeństwa
Jordania wystosowała w po 

niedziałek list do Rady Bezpie 
czeństwa, wskazujący na 
wzmożenie prowokacji izra­
elskich na linii przerwania o- 
gnia. W liście zaznacza się, że 
artyleria izraelska nieustannie 
ostrzeliwuje obiekty położone 
na terytorium Jordanii. Agre­
sor izraelski gwałci także in­
ne postanowienia porozumie­
nia o przerwaniu ognia. Jor­
dania żąda zaprzestania tych 
prowokacji.

Rzecznik armii jordańskiej 
zakomunikował w poniedzia­
łek, że wojska izraelskie spro 
wekowały nowy incydent na 
linii wstrzymania ognia. O 
godzinie 17.10 czasu lokalnego 
agresorzy zaczęli ostrzeliwać 
z karabinów maszynowych o- 
biekty jordańskie w pobliżu 
miejscowości Um Sidra. Stro­
na jordańska odpowiedziała 
ogniem. (PAP)

skim partyzanci zaatakowali 
batalion wojsk reżimowych w 
Tam, 6 km od głównego mia­
sta prowincji Hau Nghia. Je­
dnocześnie patrioci zaatakowa 
li oddziały policji reżimowej 
w tym rejonie w odległości 16 
km na południe od Hau 
Nghia. Artyleria sił narodowo­
wyzwoleńczych ostrzelała głów 
ną kwaterę 25 dywizji wojsk 
reżimowych w Dux Hoa.

Do zaciekłych starć doszło 
również w rejonach północ­
nych Wietnamu Południowego, 
w pobliżu strefy zdemilitaryzo 
wanej. Głównym obiektem ata 
ku patriotów południowo-wiet 
namskich była tu amerykań­
ska baza Dong Ha.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek siły narodowo-wyzwo­
leńcze zaatakowały dwukrot­
nie amerykańską bazę „mari- 
nes” położoną w odległości 10 
km na południe od strefy zde 
militaryzowanej. Jednocześnie 
po wykonaniu zadania przez 
grupy partyzantów i wycofa­
niu się na bezpieczną odległość 
artyleria sił narodowo-wyzwo­
leńczych ostrzelała pozycje nie 
przyjaciela w rejonie bazy. We 
dług doniesień Agencji Reute­
ra w akcji tej zginęło 14 Ame 
rykanów a 31 zostało rannych. 
W chwili otrzymania komuni­
katu trwały zacięte walki w re 
jonie Dong Ha oraz Cua Viet.

* .

miasta, Klaus Schuetz, znala­
zło się 14 członków NPD.

Prasa zachodnioberłińska, po­
przez nasilanie kłamstw i plotek, 
usiłuje wytworzyć w społeczeń­
stwie stan gorączkowego podnie­
cenia, a więc dogodny klimat dla 
forsowania bońskiej polityki zim 
nowojennej. Dla nasilania tego 
stanu podniecenia rozgłośnie ra­
dia zachodnioberlińskiego nadają 
w krótkich odstępach czasu mel­
dunki z pogranicza, informując 
o ruchach służby granicznej NRD 
w takiej formie, jak gdyby gro­
ziło stamtąd niebezpieczeństwo 
dla ludności Berlina zachodniego. 
W mieście zorganizowano jedno­
cześnie wielkie pokazy „spraw­
ności oddziałów policyjnych” Ber 
lina zachodniego. Na zlecenie se­
natu. nauczyciele szkół powszech­
nych i średnich mają wprowadzić 
w środę na ulice miasta młodzież 
szkolną.

Dokończenie ze str. 1
chłopców kryje się na nasz wi­
dok. Podpułkownik, dowódca pa­
trolu mówi z goryczą tonem wy­
jaśnienia: — Tu niedawno pod­
ziemna radiostacja rozsiewała po­
głoski, że Polacy strzelają do dzie 
ci. Nieprawdopodobne, ale jednak 
prawdziwe. Jak podłych i perfid­
nych metod chwytają sie ci, któ­
rzy próbowali zepchnąć narody 
Czechosłowacji z drogi socjali­
stycznego rozwoju.

Mijamy skrzyżowanie. — Odwró

Posiedzenie

Koła oficjalne Bonn, a także 
środki masowego praekatu — pra­
sa, radio i telewizja dokładały

zachodnioniemieckiej 
Rady Obrony

Społeczeństwo polskie
Dokończenie ze str. 1

słuchać informacji radiowych. 
Np. w Zakładach Radiowych im. 
Kasprzaka przyjmując z aproba­
tą wyniki rozmów wyrażono jed­
nocześnie nadzieję, że ukrócone 
zostaną do końca działania sił 
kontrrewolucyjnych w bratniej 
Czechosłowacji. Sprzyjać to bę­
dzie — jak podkreślano w rozmo­
wach — dobrosąsiedzkim stosun­
kom między naszymi krajami.

We wszystkich wydziałach Huty 
„Warszawa” zapewniono pracow­
nikom możliwość wysłuchania 
komunikatu. Warszawscy hutni­
cy komentując na gorąco wyniki 
rozmów radziecko-czechosłowąe- 
kich, stwierdzali, iż stwarza to 
możliwości storpedowania dzia­
łalności wrogich ośrodków im­
perialistycznych w imię jedności 
państw socjalistycznych.

Po wysłuchaniu komunika­
tu w Zakładach im. Róży 
Luksemburg wiele telefonów 
odebrano w komitecie partyj­
nym. Rozmówcy podkreślali 
poparcie dla posunięć Związ­
ku Radzieckiego, Polski i in­
nych krajów socjalistycznych, 
a jednocześnie wyrażali zado­
wolenie z wyników rozmów.

PAP

Z coraz większą zaciekłością 
piraci amerykańscy bombardu 
ją prowincje położone na tery 
torium DRW. Pomimo dużego 
zaangażowania sił powietrz­
nych Stanów Zjednoczonych, 
znajdujących się na terenie po 
łudniowo-wschodniej Azji, w 
walkach w Wietnamie Połu­
dniowym, liczba nalotów nie 
zmniejszyła się co świadczy o 
dalszej eskalacji wojny.

Artyleria przeciwlotnicza 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
zestrzeliła w ostatnich dniach 
nad prowincją Nghe An 3 sa­
moloty amerykańskie. Liczba 
zestrzelonych maszyn pirac­
kich wynosi 3116. (PAP)

Ostateczna rezygnacja 
Edwarda Kennedyego

W poniedziałek o godz. 19,38 cza­
su lokalnego, tj. we wtorek o godz. 
1,30 czasu warszawskiego, otwarta 
została w Chicago 35 konwencja 
partii demokratycznej. Na zjedź- 
dzie tym wybrany zostanie kan­
dydat na prezydenta i na wicepre­
zydenta USA oraz zatwierdzona zo 
stanie platforma wyborcza partii. 
Wszystko wskazuje na to, że kan­
dydatem na prezydenta zostanie o- 
becny wiceprezydent Humphrey.

Amerykańska agencja Associated 
Press na kilka godzin przed otwar­
ciem przeprowadziła błyskawiczny 
sondaż opinii na temat szans wy­
boru poszczególnych kandydatów. 
Agencja opierała się na wynikach 
dotychczasowych ankiet, oświad­
czeniach publicznych poszczegól­
nych delegatów i innych źródłach. 
Oto wyniki tej ankiety. Za Hum- 
phrey’em głosowałoby 895 delega­
tów na 1312 głosów potrzebnych 
dla nominacji.

Senator Edward Kennedy osta­
tecznie zrezygnował z wysunięcia 
swojej kandydatury. Jego sekre­
tarz prasowy zakomunikował dzień 
nikarzom. że senator skontaktował 
się telefonicznie z b. gubernatorem 
Ohio, M. Disalle i otrzymał od nie­
go zapewnienie, że nie wysunie 
jego kandydatury. (PAP)

We wtorek przed południem 
zebrała się w Bonn pod prze­
wodnictwem kanclerza Kiesin 
gera zachodnionietniecka Rada 
Obrony, by „wyciągnąć konsek 
wencje” z sytuacji, jaka pow­
stała w Czechosłowacji. Poza 
Kiesingerem, w skład Rady O- 
brony wchodzą bońscy mini­
strowie obrony, spraw zagrani 
cznych, spraw wewnętrznych, 
finansów i gospodarki. W o- 
bradach tego gremium uczest­
niczy również generalny in­
spektor Bundeswehry oraz 
wielu sekretarzy stanu kluczo 
wych resortów.

Mimo tajemnicy, jaka ota­
cza posiedzenie Rady Obrony, 
Agencja France Presse pisze, 
że zajmie się ona sprawą sta­
cjonowania radzieckich sił 
zbrojnych na granicy czecho­
słowacko - zachodnioniemiec- 
kiej i „analizą strategicznych 
konsekwencji w tej sytuacji”. 
Ponadto Rada Obrony, jak są­
dzi się, ustali stanowisko, ja­
kie ma zająć delegacja zachód 
nioniemiecka na konferencji 
krajów nienuklearnych, której 
obrady mają rozpocząć się w 
czwartek w Genewie.
IllllllllllllllllillllllllllU

ciii drogowskaz — mówi ppor. Bro 
żek. Zaznaczamy na mapie i tę 
śmieszną trochę próbę, dywersji. 
W jednym z miast mijamy, na 
przedmieściach koszary. Żołnierze 
czechosłowaccy w oknach. Na 
nasz widok reagują z zaciekawie­
niem. I oni są tu w dużym stop­
niu zdezorientowani wrogą pro­
pagandą.

Po południu zabieramy się „z 
okazją” do jednego z naszych od­
działów, który obozuje pod jed­
nym z dużych centrów tej części 
Czech. Żołnierze kwaterują tu w 
dość trudnych warunkach. Na­
mioty stoją na podmokłej łączce, 
wodę biorą z odkrytego przypad­
kiem hydrantu. Czołgiści ppor. 
Mariana Warycha śpią wprost w 
wozach bojowych.

Siedzimy przy prowizorycznym 
stoliku obok namiotu sztabowe­
go. A żołnierze opowiadają mi o 
swojej niełatwej służbie. O tym, 
jak wykonują powierzone im za-

Drodzy przyjaciele? W u. 
biegłyeh dniach my, wasi kon 
stytucyjni przedstawiciele o- 
raz przywódcy Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, o- 
trzymywaliśmy wyrazy zaufa 
nia, wierności interesom socja 
lizmu. Jest to wielki kapitał, 
ogromna siła, na którą liczy­
my w zabezpieczeniu dalszego 
konsekwentnego rozwoju so­
cjalistycznego naszego kraju.

W myśl uchwał styczniowe­
go, marcowego i majowego 
plenum KC KPCz pragniemy 
dalej rozwijać socjalistyczny 
ustrój społeczny. Pragniemy 
w dalszym ciągu wspólnie z 
Frontem Narodowym budo­
wać nasz kraj jako prawdzi­
wą ojczyznę ludu pracującego. 
Od tych zamierzeń nie odstą­
pimy ani na krok. Nie pozwo- | 
limy oczywiście, by mogli to 
wykorzystywać dla swoich ce 
lów ci, którym obce są intere 
sy socjalizmu.

Wszyscy musimy zdecydo­
wanie i świadomie zorganizo­
wać swoją pracę. Zwracamy 
się do Was wszystkich, drodzy 
współobywatele, do robotni­
ków, chłopów, inteligencji, do 
Was, drodzy młodzi przy jacie 
le. W tych trudnych dniach 
wzywam Was do jedności 
i proszę, abyście w dalszym 
ciągu postępowali z rozsąd­
kiem i rozwagą. Połączmy 
wszystkie siły socjalistyczne, 
patriotyczne i twórcze do pra 
cy dla dobrobytu całego naro­
du, dla naszej Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej.

PAP

• GLOS WIELKOPOLSKI * 
28 VIII 1968 Nr 284 (7638)

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Michał Łuczak.

dania, 
wobec 
które 
lecz z 
bach

o próbach zastosowania 
nich wrogich prowokacji, 
odpierają zdecydowanie 

godnością, a także o pró- 
nawiązywania kontaktu

przez poszczególne osoby z miej­
scowej ludności.

— Tu ludzie są zdezorientowa­
ni i w atmosferze moralnego na­
cisku, organizowanego przez pod­
ziemne ośrodki, często boją się 
głośno powiedzieć, co naprawdę 
myślą o kontrrewolucyjnych po­
czynaniach i o naszych żołnie­
rzach — mówi st. szer. Machura, 
a ppor. Nowacki dodaje, że wła­
śnie dzisiaj zwrócił się do nich 
oficer z armii czechosłowackiej 
niedawno zwolniony z armii, mó­
wiąc, że chciałby porozmawiać z 
naszymi ludźmi o wydarzeniach 
w jego ojczyźnie. Ostatnio często 
przyjeżdża na rowerze do naszych 
żołnierzy pewien młody chłopak. 
Kiedy próbowano mu w tym prze­
szkodzić, oświadczył — A cóż to,
przecież mamy demokrację, 
no mi chyba porozmawiać z 
chcę.„

Kiedy wracam z miasta,

wol- 
kim

nasi
żołnierze kontrolują przejeżdża­
jące drogą pojazdy cywilne. Były 
podobno próby nielegalnego prze­
wożenia broni. Żołnierze nań wy­
konują swoje obowiązki zdecydo­
wanie ale kulturalnie i taktow­
nie. Wiedzą, że od ich postawy 
zależy wiele. Także bezpieczeń­
stwo obywateli tych miast i 
osiedli, wokół których stoją.

PPŁK. JAN BUDZIŃSKI

W interesie wspólnoty socjalistycznej

Broń wodorowa 
dla armii francuskiej?

Francuski minister sił zbroj­
nych, Pierre Messmar powiedział 
na konferencji prasowej, że jeśli 
rząd przyzna odpowiednie kredy­
ty, wówczas armia francuska mo­
że w ciągu paru lat otrzymać 
broń wodorową. Minister dodał, 
że decyzja w sprawie ewentual­
nych kredytów zapadnie z koń­
cem br.

Obecny na konferencji minister 
d/s badań naukowych Galley po­
wiedział, że bomba wodorowa, któ 
rej próbny wybuch odbył się 
przed paroma dniami na Pacyfi­
ku, miała wielkość samochodu cię 
żarowego a siłę wybuchu równą 2 
min. ton tnt. Obecnie badacze 
francuscy prowadzą prace nad mi 
niaturyzacją tej bomby. (PAP)

Z ulgą i zadowoleniem przyję­
liśmy wszyscy ten komuni­
kat. Z ulgą, bo rosnące i 

świadomie podsycane przez siły 
kontrrewolucyjne napięcie w Cze­
chosłowacji w każdej chwili gro­
zić mogło najgorszym obrotem wy 
darzeń. Z zadowoleniem ponieważ 
dokument moskiewski zadaje do­
tkliwy cios reakcyjnym zamysłom 
i imperialistycznym manewrom 
skierowanym zarówno przeciwko 
CSRS, jak i całości wspólnoty so­
cjalistycznej.

Dla Polski i żywotnych intere­
sów naszego narodu oraz narodów 
sojuszniczych wynik trudnych roz 
mów. które toczyły się w stolicy 
ZSR$, oznacza umocnienie połud­
niowej flanki Układu Warszaw­
skiego oraz uroczyste i kategorycz 
ne potwierdzenie tego, co czerwo­
ną nicią przewija się przez wysił­
ki polityki zagranicznej PRL i jej 
sojuszników: zachodnie granice 
Czechosłowacji jako zachodnie 
granice całego Układu Warszaw­
skiego nie mogą być i nie będą 
nigdy wystawione na niebezpie­
czeństwo wobec zakusów bońskich 
militarystów i odwetowców.

Jako ukronowanie dwustron­
nych rozmów miedzy przywódca 
mi Związku Radzieckiego i Cze­
chosłowacji komunikat dowodzi, 
że problemy wewnętrzne naszej 
wspólnoty, nawet szczególnie tru­
dne i w złożonej sytuacji mogą 
być i sa rozwiązywane na drodze 
beznośrednich. szczerych, utrzyma 
nych w duchu partyjnym roko­
wań. W jak kompromitującym

świetle przedstawia moskiewski 
komunikat np. tych, którzy, przez 
nikogo nie proszeni, jęli się w 
Nowym Jorku nakręcania bez­
wstydnej antyradzieckiej farsy w 
postaci wpisania na porządek 
dzienny Rady Bezpieczeństwa 
ONZ tzw. sprawy czechosłowac­
kiej!

Reakcji wszelkiej maści, nie 
przebierającej w środkach, by roz 
winąć i podsycić histerię antyko­
munistyczną na całym świecie, a 
w Europie wzmagać nacisk zmie­
rzający do „wyłuskiwania, Czecho 
Słowacji z socjalistycznej wspólno 
ty, dano podczas rozmów moskiew 
skich godną odprawę.

Spotkanie moskiewskie jasno 1 
otwarcie ustaliło podstawowe za­
sady rozwiązania kryzysu w 
Czechosłowacji. Potwierdziło ono 
przede wszystkim moc i aktual­
ność porozumień w Czernej nad 
Cisą i w Bratysławie.

Obie strony stanęły na zgodnym 
stanowisku, iż w nowej, obecnej 
sytuacji, stworzone zostana warun 
ki, w których siła przewodnia so­
cjalistycznej Czechosłowacji —• 
KPCz, zdolna będzie rozprawić się 
z wrogiem. Postanowiono wresz­
cie, że nasze armie na obszarze 
Czechosłowacji utrzymane zostaną 
do czasu pełnej normalizacji sy­
tuacji w CSRS.

Normalizacja oznacza złamanie 
sił kontrrewolucji, oznacza m. in. 
— o czym mówiono zresztą już w 
Czernej i w Bratysławie — pod­
porządkowanie kontroli polityce-

nej partii środków masowego 
przekazu tak, aby prasa, radio i 
TV nie były wykorzystywane 
przez reakcję przeciwko podsta­
wom socjalizmu, przeciwko Ukła­
dowi Warszawskiemu, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, Polsce 
i innym bratnim krajom. Chodzi 
o to, by we wszystkich dziedzi­
nach życia KPCz stała się ponow­
nie gospodarzem i właściwym kie 
równikiem politycznym w eko­
nomice socjalistycznej, w orga­
nach administracji państwowej 
wraz z siłami bezpieczeństwa, we 
Froncie Narodowym i w ogóle w 
całokształcie życia publicznego.

Wierzymy głęboko, że zdrowe 
socjalistyczne siły w Czechosło­
wacji pod kierownictwem komu­
nistycznej partii Czechosłowacji i 
jej Komitetu Centralnego oraz 
Prezydium wydadzą kontrrewolu­
cji zdecydowaną i skuteczną wal­
kę. Będzie to walka o przewodnią 
rolę klasy robotniczej i Jej partii.

W tej walce jesteśmy u boku 
naszych czechosłowackich braci
klasowych. jak byliśmy
zawsze. Tak jak zwłaszcza by­
liśmy nimi udzielając im pomocy 
21 sierpnia. Dla dobra socjalizmu, 
pokoju i bezpieczeństwa w Euro­
pie. (AR)

Porozumienie 
radziecko 

- czechosłowackie
Dokończenie ze str. 1 

wyraz jednomyślnemu dąże­
niu narodów ZSRR do przyjaź 
ni i braterstwa z narodami so­
cjalistycznej Czechosłowacji 
potwierdzili gotowość do jak 
najszerszej i szczerej współpra 
cy na zasadach wzajemnego 
szacunku, równouprawnienia, 
integralności terytorialnej, nie 
zależności i socjalistycznej so­
lidarności.

Wojska krajów sojuszni- 
czych, które wkroczyły czaso­
wo na terytorium Czechosło­
wacji, nie będą się mieszać do 
spraw wewnętrznych Czecho­
słowackiej Republiki Socjali­
stycznej. Osiągnięto porozu­
mienie co do warunków wy­
cofywania tych wojsk z tery­
torium CSRS w miarę norma- 

i liżacji sytuacji w CSRS.
Strona czechosłowacka za­

komunikowała, że dowódca na 
czelny czechosłowackich sił 
zbrojnych wydał odpowiednie 
rozkazy w celu nie dopuszcze­
nia do incydentów i konflik­
tów mogących spowodować na 
ruszenie spokoju i porządku 
publicznego. Polecił on także 
dowództwu wojskowemu 
CSRS, by pozostawało w kon­
takcie z dowództwem wojsk 
sojuszniczych.

W związku z omawianiem w 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ 
tzw. problemu sytuacji w Cze­
chosłowacji, przedstawiciele 
CSRS oświadczyli, że strona 
czechosłowacka nie zwracała 
się z wnioskiem o umieszcze­
nie tego zagadnienia na po­
rządku obrad Rady Bezpie­
czeństwa i że domaga się usu­
nięcia tej sprawy z porządku 
dziennego.

Przywódcy KPZR i przyw.ód 
cy KPCz stwierdzili ponownie, 
że są zdecydowani prowadzić 
nieugięcie na arenie między­
narodowej politykę umacnia­
nia solidarności wspólnoty so­
cjalistycznej, politykę obrony 
sprawy pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Związek Radziecki i Czecho 
Słowacja będą tak jak dotych­
czas udzielać zdecydowane] 
odprawy militarystycznym, oa 
wetowym i neohitlerowskim 
siłom dążącym do rewizji wy­
ników drugiej wojny świato­
wej i do naruszenia nietykal­
ności istniejących w Europie 
granic. Potwierdzono ponoW" 
nie niezłomne postanowienie 
dokładnego wykonywania 
wszystkich zobowiązań 
tych przez obie strony na P^1" 
stawie wielostronnych i dwu­
stronnych układów zawarty® 
między państwami socjalisty z 
nymi oraz umacniania 
obronnej wspólnoty socjansty^ 
cznej i zwiększania 
ności obronnego Układu wa 
szawskiego.

Rozmowy toczyły się w » 
mosferze szczerości, party! 
ci i przyjaźni. (PAP)



Warunek bezpieczeństwa Polski
Wypowiedź doc. dr. L. Pastusiaka

W „LECHII“ LEPIEJ 
WYKORZYSTUJĄ CZAS PRACY

Na tle wydarzeń w Czecho­
słowacji mówi się o problemie 
status quo w Europie. Jakie 
jest znaczenie utrzymania obec 
nego układu sił dla bezpieczeń 
stwa europejskiego, a tym sa­
mym dla naszego kraju?

— Uznanie status quo w Eu­
ropie jest istotnym warunkiem 
bezpieczeństwa i pokoju w Eu 
ropie i nie tylko w Europie. 
Władysław Gomułka w swym 
przemówieniu we Wrocławiu 
w 20 rocznicę kapitulacji Nie­
miec hitlerowskich podkreślił, 
że status quo europejskie ma 
znaczenie daleko wykraczają­
ce poza nasz kontynent. „Nie 
może być bowiem trwałego po 
koju w świecie — mówił tow. 
Wiesław — bez pełnego respe 
ktowania, formalnie i w pra­
ktyce, istniejącego w Europie 
nowego stanu rzeczy, który w 
ciągu 20 lat sprawdził się jako 
stan rzeczywisty, nieodwracal­
ny i stabilizujący pokój”.

Dalecy jesteśmy od traktowa 
nia spraw europejskich jako 
przysłowiowego pępka świata i 
nie można bezkrytycznie przyj 
mować fatalistycznej teorii, że 
każdy konflikt w Europie nie 
uniknienie prowadzić musi do 
wojny światowej. Takiego au­
tomatyzmu nie ma. Jesteśmy 
jednak realistami. A realia ka 
żą nam widzieć w Europie 
ćwierćmilionową armię amery­
kańską z 7 tys. (o których mó 
wił były szef Pentagonu Ro­
bert McNamara) głowic nukle­
arnych, półmilionową Bunde- 
swehrę ze swym programem

Zginął ratując 
życie obywatela

CSRS
Wysłannicy „Żołnierza Wol­

ności” w Czechosłowacji — 
ppłk Czesław Goliszewski i 
mjr Henryk Kacała pcinformo 
wali, czytelników tej gazety 
że:

„Dotychczas, w czasie prze­
marszu i pobytu naszych od­
działów na ziemi czechosłowac 
kiej nikt dosłownie z miejsco­
wej ludności nie doznał nawet 
najdrobniejszych obrażeń.

W naszych wojskach nato­
miast zaistniał jeden tragicz- 
ny w skutkach wypadek. Czołg 
dowodzony przez kpr. Ryszar­
da Kucharczyka, znalazł się a- 
kurat na zakręcie przy mo­
ście, gdzie nagle spośród zsro 
madzonej wokół drogi ludno­
ści wybiegł mężczyzna, ehe 
przejść na drugą stronę jezdn- 
Kpr. Kucharczyk zauważył go 
w ostatniej dosłownie chwili. 
Krzyknął — człowiek5 Był to 

jednocześnie rozkaz dla me­
chanika, który nacisnął na ha 
mulce. Czołg zaczął się śli­
zgać po powierzchni drogi. 
Dzięki temu przechodzień zo­
stał uratowany, ale wielotono­
wy czołg, niesiony siła ine - . 
stoczył •się z nasypu. Kpr. Ku­
charczyk zginął, a załoga od­
niosła obrażenia”.

Jeśli spostrzegł, że •wybrał złą drogę potrafił zawsze przy­
znać się do błędu i podjąć właściwe decyzje.

Pamiętam, że tow. „Antek” nie zwracał się do mnie inaczej 
jak „drogi Wiśliczu”, a do tow. Roga - „drogi Rogu".

Życzenie Komitetu Okręgowego partii stawało się dla nas 
niemalże rozkazem. Tok było w dziedzinie rozszerzenia naszej 
propagandy i rozwoju organizacji partyjnej. Tak było w okre­
sie tworzenia terenowych konspiracyjnych rad narodowych.

Trudno jest mówić o sekretarzu Komitetu Okręgowego PPR 
tow. Ratusińskim, zapominając o jego licznej, oddanej spra­
wie rodzinie.

Matka tow. „Antka” — B.ronisława Ratusińska związana z 
ruchem KPP-owskim jeszcze przed wojną, była uosobieniem 
cnót, jakie mogą cechować tylko ludzi wielkiego charakteru.

Nic też dziwnego, że wychowana przez nią liczna rodzina, 
stanowiła przykładne, kochające się rodzeństwo. Wszyscy słu­
chali najstarszego „Antka” i tok jak on służyli partii.

Zosia i Zygmunt byli odważnymi łącznikami, natomiast naj­
starsza z nich Helena Ratusińska udzielało przy ulicy Boer- 
nera w Ostrowcu schronienia działaczom centralnym.

Główną podporą tow. „Antka” był jego brat Adolf Ratu- 
siński „Adam”, „Sokół”.

Był czas, kiedy ścigani przez gestopo bracia Ratusińscy krą­
żyli od wsi do wsi jako murarze i zakładali w 1942 r. pierw­
sze kortiórki partyjne. Młodszy Adolf sprawny fizycznie i nad- 
zwyczaj odważny, chronił skutecznie „Antka”. O ile mi wia­
domo, nie było kwestii w której „Antek” nie zasięgałby rady
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swojego młodszego brata, któremu ufał bezgranicznie. Za­
uważyłem, że uzyskanie tak dużych sukcesów wśród robocia- 
rzy ostrowieckich, zawdzięczał „Antek” swojej nienagannej 
opinii, jako człowiek.

W czasie prawie rocznej z nim współpracy, odwiedziłem 
masę rodzin robotniczych w Ostrowcu. Interesowały mnie na­
stroje wśród tych rewolucyjnych robociarzy, ich stosunek do 
aktualnych zagadnień i walki, jaką prowadziliśmy. Muszę tu 
stwierdzić, że partię utożsamiali oni z ludźmi, którzy nią w 
tych ciężkich czasach kierowali.

My „Switowcy” docenialiśmy okazane nam w pełni zaufa­
nie Komitetu Okręgowego PPR i ze swej strony staraliśmy 
się w miarę naszych sil pomagać partii, na której czele stał 
w naszym rejonie w owym czasie tow. „Antek” — Ratusiński.

MŁODA GWARDIA
Z inicjatywy tow. „Antka” - Ratusińskiego powstała na te­

renie Ostrowca w początkach 1943 r. organizacjo młodzieżowa 
„Związek Walki Młodych". Młodzież ze zwykłą sobie energią 
i zapałem rwała się do czynu. Jako sztabowiec interesowałem 
się szczególnie tym zagadnieniem.

Organizacja młodzieżowa przyjęła system piątkowy. Jednym 
z pierwszych przywódców duchowych i faktycznych konspira­
cyjnego ZWM był Stanisław Mozal — „Stasiek”. Nic też dziw­
nego, że tow. Ratusiński - „Antek” zainteresował się „Stasiem" 
i do ostatnich dni swego życia nie rozstawał się z tym zdolnym 
i ofiarnym ZWM-owcem.

Stasio Mozal potrafił organizować młodych robotników, po­
nieważ sam wywodził się z rodziny robotniczej. Nie załamał go 
nawet fakt zamordowania ojca przez żandarmów.

„Staś” organizował piątki ZWM. Przydzielał im zadania 
oraz był łącznikiem między nimi a kolektywem starszych towa­
rzyszy. Osobiście znalem jedną z najstarszych piątek ZWM, w 
której skład wchodzili młodzieżowcy Hilary Hamerliński, Kazi­
mierz Maj, pseudonim „Zbych", Zbigniew Wójcicki, syn znane­
go działacza PPR - Jana Wójcickiego.
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odwetowe-rewizjonistycznym 
itp. Dlatego uzasadniony mu­
si być pogląd, że tu w Euro­
pie, na styku dwóch przeciw­
stawnych bloków polityczno- 
wojskowych istnieje niebez­
pieczeństwo, że iskra może 
wzniecić pożar. Dlatego właśnie 
tyle uwagi poświęcamy stwo­
rzeniu warunków odprężenia 
i bezpieczeństwa właśnie w Eu 
ropie środkowej. Stąd też głó 
wne inicjatywy polskiej dyplo 
macji, plan utworzenia strefy 
bezatomowej, zamrożenia zbro 
jeń nuklearnych, odnoszą się 
przede wszystkim do rejonu 
Europy środkowej. Nie jest 
również przypadkiem, że naj­
bardziej zawziętym przeciwni 
kiem naszych inicjatyw poko­
jowych jest właśnie Niemiecka 
Republika Federalna. Politycy 
i soldateska bońska zdają so­
bie sprawę, że polskie plany 
odprężeniowe utrudniają im 
zdobycie broni jądrowej, któ­
rej Niemcy zachodnie tak bar­
dzo pożądają.

Uznanie status quo w Eu­
ropie jest uznaniem wyników 
II wojny światowej usankcjo­
nowanych m.ih. porozumie­
niem Wielkiej Trójki w Poczda 
mie. Zwycięzcy zdecydowali w 
Poczdamie podjąć kroki „że’”' 
Niemcy już nigdy więcej nie 
stały się groźbą dla swych są­
siadów”. Stwierdzili oni, że ce 
lem ich jest danie narodowi 
niemieckiemu sposobności do 
przyszłej przebudowy swe»o 
cia na podstawach demokra­
tycznych i pokojowych. Decy­
zje poczdamskie określa . się 
często jako politykę 5-ciu d: 
demokratyzacji, decentraliza­
cji, denazyfikacji, dekarteliza- 
cji i demilitaryzacji Niemiec. 
Trudno więc dziś odmówić a- 
ktualności wspomnianym po­
stulatom.— w jaki sposób wyraża się 

wspólnota interesów Niemiec 
zachodnich i Stanów Zjedno­
czonych, dążących do zmiany 
status quo na naszym konty­
nencie?

Już w okresie okupacji Nie 
mieć, a zwłaszcza po utworze­
niu NRF wyraźnie widać współ 
notę Niemiec burżuazji zacho­
dniej, zwłaszcza amerykańskiej 
i zachodnion,ien7,ieckięj. Plat­
formą współpracy i porozu­
mienia stało się dążenie mono 
politycznego kapitału tych kra 
jów, m.in. do umocnienia sy­
stemu kapitalistycznego w 
Niemczech zachodnich, stwo­
rzenia bazy wypadowej prze­
ciwko ZSRR, krajom socjali­
stycznym, zlikwidowania nowo 
powstałej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Monopolistyczny kapitał za- 
chodnioniemiecki potrafił stwo 
rzyć sobie dogodne warunki 
oddziaływania na cały sojusz 
zachodni. Istotą zimnowojen- 
nej polityki NRF stało się dą­
żenie do rewizji status quo w 
Europie. Ten rewizjonizm 
sprzężony z nacjonalizmem i 
rewanżyzmem jest cechą cha­
rakterystyczną polityki boń- 
skiej. Polityka ta urosła w 

NRF do rangi celu, któremu 
podporządkowuje się wszyst­
kie dostępne środki. Roszcze­
nia terytorialne państwa boń- 
sk^ego pokrywają Się w cza­
sie z istnieniem NRF. Od o- 
świadczenia pierwszego kan­
clerza Adenauera po wystą­
pieniu obecnego kanclerza 
Kiesingera — wszystkie enun­
cjacje bońskie żądają zmiany 
granic, ustalonych przez zwy­
cięskie mocarstwa na konfe­
rencji poczdamskiej w 1945 r.

Niemcy zachodnie zdają so­
bie sprawę z faktu, że same 
nie są w stanie sprostać po­
tędze krajów socjalistycznych 
dlatego chciałyby wciągnąć do 
realizacji swych celów rów­
nież mocarstwa zachodnie. 
Trwa proces penetracji NATO 
przez Bundeswehrę. Bundes­
wehra może posłużyć się Pak­
tem Atlantyckim jako mecha­
nizmem spustowym koniiktu 
o zasięgu globalnym.

Niektóre koła zachodnionie- 
mieckie uważają, że korzy­
stając z doświadczeń izraels­
kich można by również w Eu­
ropie niespodziewanym ata­
kiem stworzyć sytuację fak­
tów dokonanych i rozprawić 
się z niektórymi krajami socja 
listycznymi, np. z NRD czy 
Czechosłowacją. Znamienna 
pod tym względem była reak­
cja NRF na agresję Izraela 
wobec krajów arabskich w 
czerwcu 1967 r. Zachodnionie-t 
miecka „Die Welt” pisała wów 
czas: „Nauka wojny na Blis­
kim Wschodzie leży jak na 
dłoni: mała siła zbrojna, zdol­
na do szybkiego przystąpienia 
do walki może energicznymi 
atakami wytrącić przeciwnika 
z równowagi i odebrać mu ty­
le terenu, że pozostanie mu 
mało obszaru do obrony. 
Wbrew wszelkim różnicom 
między sytuacją w Europie, a 
sytuacją na Bliskim Wscho­
dzie stwierdzenie to ma rów­
nież znaczenie dla Europy”.

Należy podkreślić, że wszy­
stkie powojenne doktryny po­
lityczno-wojskowe Stanów 
Zjednoczonych wobec krajów 
socjalistycznych nastawione 
były na zmianę status quo w 
Europie tzn. na likwidację 
tych zdobyczy, które światowy 
system socjalistyczny osiąg­
nął w wyniku II wojny świa­
towej. Pierwsza doktryna po­
wojenna z lat 1947—1952 tzw. 
doktryna powstrzymania ko­
munizmu miała stworzyć właś 
nie takie warunki, które by 
zmusiły kraje socjalistyczne 
do politycznej kapitulacji, a 
jeśli zajdzie konieczność rów­
nież do kapitulacji mili­
tarnej. Drogą do tego celu 
miało być m. in. embargo go­
spodarcze, szeroki wachlarz 
nacisków ekonomicznych, dzia 
łalność dywersyjna, szantaż 
zbrojeniowy, atomowy itp. 
Podobny był cel kolejnych 
doktryn: „wyzwalania” (oczy­
wiście spod ustroju socjalis­
tycznego) i „odepchnięcia” ko 

munizmu. Wszystkie one za­
kończyły się fiaskiem. Świat 
socjalistyczny otoczony pierś­
cieniem baz i paktów, niejako 
kordonem sanitarnym strzegą 
cym „wolny świat” przed za­
raźliwymi ideami komunistycz 
nymi, nie tylko że się nie za­
łamał, ale stał się potężniejszy 
niż kiedykolwiek przedtem.

W tej sytuacji świat imperia 
listyczny nie zmieniając swych 
celów strategicznych: maksy­
malnego osłabienia sił od­
działywania idei socjalistycz­
nych, został zmuszony do zmia 
ny taktyki. Większy akcent 
zaczęto kłaść na dywersję ide­
ologiczną, naciski stały się 
bardziej zakamuflowane. Do­
tychczasowe prymitywne ar­
gumenty zastąpiono teoriami 
pseudonaukowymi np. o zbli­
żaniu się obu ustrojów kapi­
talizmu i socjalizmu (tzw. 
konwergencja), teoria erozji 
ideologicznej w krajach socja­
listycznych. Miało to doprowa 
dzić do tzw. rozmiękczenia ide 
ologicznego, rozluźnienia więzi 
łączących kraje socjalistyczne, 
aby w ten sposób łatwiej było 
wyłuskać poszczególne kraje 
ze wspólnoty socjalistycznej. 
Zachód bardzo schlebiał tzw. 
samodzielności krajów socja­
listycznych i podsycał nastro­
je nacjonalistyczne. Była to 
stawka można rzec na rozsa­
dzenie od wewnątrz systemu 
socjalistycznego. Taktyka ta 
obliczona jest na dłuższą metę 
i wymaga od nas zdecydowane 
go i mądrego przeciwdziałania 
przy użyciu różnych środków.

— W tezacb zjazdowych mó­
wi się, że „socjalizm stał się 
dla Polski synonimem niepod­
ległości, bezpieczeństwa i roz­
woju”.

— Stwierdzenie to odnosi 
się nie tylko do Polski. Siła 
krajów socjalistycznych wyni­
ka nie tylko z cech samego u- 
stroju, ale również z więzi łą­
czących bratnie kraje socjalis­
tyczne opierających się na 
wzajemnej pomocy, przyjaźni 
i współpracy. W warunkach 
istnienia wrogiego otoczenia 
kraj, który dąży do budowy 
ustroju .socjalistycznego roz­
luźniając więzy łączące go ze 
wspólnotą, natychmiast staje 
się przedmiotem szczególnie 
wzmożonej penetracji wrogich 
sił politycznych. Taki kraj nie 
tylko że osłabia swoją pozy­
cję, ale przede wszystkim osła­
bia pozycję całej wspólnoty so 
cjalistycznej. Bezpieczeństwo 
w warunkach obecnego ukła­
du sił na świecie jest niepo­
dzielne. Gwarancją naszego 
bezpieczeństwa jest socjalizm 
w krajach sąsiednich. Dlatego 
nie jest dla nas sprawą obo­
jętną wszystko to, co się tam 
dzieje. Atak na podstawy so­
cjalizmu w którymkolwiek z 
krajów socjalistycznych godzi 
w klasowe i narodowe intere­
sy, nie tylko Polski, ale całej 
wspólnoty socjalistycznej.

PAP

DAZD 
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Do „Lechii” tra 
fiam idąc z in­
nego zakładu. 
Słyszałam, że jej 
załoga podjęła do 
datkowe zobo­
wiązania, toteż, 
pomyślałam, że 
warto o nich na­
pisać. Mówię o 
tym w radzie za 
kładowej, „przy­

dzielają” mi, więc, przewodniczą­
cego rady robotniczej Edmunda 
Koniecznego, który oprowadza 
mnie po zakładzie.

— Ogólne nasze zobowiązania — 
przypomina mi przewodniczący 
— stanowią wartość równą blisko 
7 milionów złotych (bez ekspor­
towej produkcji pasty, ponieważ 
tę ukończymy w IV kwartale). 
Składa się na nią produkcja past 
do zębów, mydła, kredek, „bion- 
delli”, ,,ixi”, lasotaśmy i innych.

Z tych zobowiązań już się wy­
wiązaliśmy.

— A jakie — przerywam — ma­
cie teraz nowe zobowiązania?

— 10 sierpnia — słyszę — posta­
nowiliśmy wyprodukować na 
cześć zbliżającego się Zjazdu 
partii jeszcze 3 tony mydła ,,Fas- 
cinata” wartości około 200 tysięcy 
złotych, zaś 15 sierpnia pracowni­
cy oddziału produkcji plastrów 
uchwalili, że dodatkowo wytwo­
rzą 10 tysięcy metrów kwadrato­
wych kolorowej lasotaśmy.
. — Do czego ona służy — pytam. 
— Chyba to nie kosmetyk?

— Bo też my nie tylko tworzy­

Wrzesień 1959 - V Kolumna (1)

Krwawe posłannictwo
Polska granica zachodnia 

określona została w 
oficjalnej nomenklatu 

rze propagandowej Republiki 
Weimarskiej, później zaś 
III Rzeszy, jako „krwawiąca 
granica” narodowej krzywdy 
i bezprawia, jako zarzewie 
przyszłej wojny. Zdaniem spe 
cjalistów od „Niemieckiego 
Wschodu” nie pokrywała się 
ona z granicami etnicznymi 
nowego państwa niemieckie­
go. Nie pokrywała się zaś 
przede wszystkim z wielkomo­
carstwowymi ambicjami „naro 
du bez ziemi”, który ugrun­
towanie swej potęgi na are­
nie międzynarodowej widział 
głównie w zdobyciu na Wscho 
dzie „obszaru życiowego”.

Wo'na z Polską fest 
„świętym obowiązkiem*

Marszałek Blomberg, wódz 
naczelny wojsk hitlerowskich 
w latach 1935—39 zeznał przed 
sądem narodów w Norymber­
dze:

„Od 1919 roku, w szczególności 
od 1924 roku, trzy terytorialne 
kwestie zajmowały uwagę Nie; 
mieć: korytarz Polski, Ruhra i 
Kłajpeda. Ja osobiście, jak rów 
nież niemieccy oficerowie sztabu 
generalnego, sądziłem że te trzy 
kwestie, spośród których naj­
ważniejszą była sprawa koryta­
rza polskiego muszą być pewne­
go dnia rozwiązane, jeśli zajdzie 
potrzeba, zbrojnie.

Około 99 procent narodu nie­
mieckiego myślalo w sprawie pol­
skiej tak samo jak oficerowie. 
Wojna mająca na celu zniesienie 
rozdziału spowodowanego utworze 
niem polskiego korytarza i zmniej 
szenie zagrożenia oddzielonych 
Prus Wschodnich okrążonych 
przez Litwę i Polskę — uważana 
była za święty obowiązek, aczkol 
wiek z drugiej strony, za smut­
ną konieczność. .Ta sprawa była 
jednym z powodów tajnego do- 
zbrajania Niemiec, które rozpo­
częło się na 10 lat przed dojściem 
Hitlera do władzy, a które zostało 
przyspieszone przez reżim narodo- 
wo-socjalistyczny...”

Nie tylko jednak sprawa 
„polskiego korytarza” była 
przedmiotem rewizjonistycz­
nej hecy. Stresemann b. mini 
ster spraw zagranicznych, już 
w 1925 roku jako główne zada 
nie uważa odzyskanie przez 
Niemcy Gdańska, oraz korek 
turę wschodnich granic przy­
znanego Niemcom Śląska.

Masowy odpływ Niemców — 
optantów z terenów zachod­
nich państwa polskiego, repo- 
lonizacja germanizowanej lud 
ności kresów, wytrącały z rę­
ki hakatystów jeden z najpo­
ważniejszych dotychczas argu 
mentów, o żyjącej na tym te­
renie pod obcym uciskiem na­
rodowym większości niemiec­
kiej.

Aby zapobiec naturalnym w 
nowych warunkach tenden­
cjom polonizacyjnym osia­
dłych w Polsce Niemców oraz 
dalszej majoryzacji przez ro­
dzimą ludność polską, działa­
jące na terenie naszego kraju 
organizacje niemieckie pod­

my dla piękna pań i panów — od­
powiada rozmówca. Robimy\też 
np. plastry wszelkiego rodzaju, 
które służą do celów medycznych 
lub technicznych. Lasotaśma ma 
właśnie takie techniczne przezna­
czenie. Używa się jej do uszczel­
niania części samochodowych, do 
opakowań specjalnych, stosowana 
jest także w fotooptyce. Zwie­
dzamy zatem oddział z lasotaśmą.

— Jakimi metodami — pytamy 
mistrza zmianowego, Juliana 
Menela — oddział Wasz wykona? 
dotychczasowe zobowiązania?

— Zastosowaliśmy — wyjaśnia 
mój rozmówca — nową organi­
zację pracy. Kwadrans przezna­
czony na śniadanie wykorzystu­
jemy na zmianę, nie wszyscy o 
tej samej porze. W tym czasie 
najszybsza i najbardziej nowo­
czesna maszyna — smarownica 
obsługiwana jest non-stop przez 3 
ludzi czyli pozostąje w nieprzer­
wanym ruchu, podczas gdy inna 
maszyna jest zatrzymywana. W 
ten sposób zyskujemy dodatkowy 
czas na ponadplanową produkcję.

— Jest to osiągnięcie, z którego 
już chyba nie zrezygnujecie? — 
dodaję.

— Oczywiście, nawet po wypeł­
nieniu zobowiązań przedzjazdo- 
wych) już od tej metody nie od­
stąpimy. Będzie więc ona trwa­
łym osiągnięciem naszych czynów 
przędz jazdowych.

LIDIA JANASEK

jęły gwałtowne próby konsoli 
dacji swej działalności spo­
łeczno-politycznej. ł. .

Euforia odwetu
Dojście Hitlera do władzy 

stało się punktem zwrotnym 
w dziejach mniejszości nie 
mieckiej w Polsce.

Równolegle z oficjalnymi 
dygami dyplomatycznymi w 
kierunku Anglii i Francji w 
Rzeszy Niemieckiej nastaje 
okres wyuzdanej propagandy 
rewizjonistycznej. Mnożą się 
fakty prowokacji na granicy 
polsko-niemieckiej, które w 
miarę upływu czasu będą ule­
gać systematycznej eskalacji.

Społeczeństwo niemieckie 
ogarnia euforia odwetu. Jedy 
nym głosem rozsądku będzie 
jeszcze tylko głos Niemieckiej 
Partii Komunistycznej.

Organ KPD Śląska „Arbei- 
ter Zeitung” W lutym 1933 ro­
ku, już po objęciu władzy 
przez Hitlera, ostrzega:

„Rewizja granic wschodnich 
tak, jak tego żąda faszyzm ozna­
cza wojnę, wojnę nie narodową, 
lecz imperialistyczną, która bę­
dzie prowadzona nie w interesie 
narodu, lecz w interesie klasy wy 
zyskującej...”

Taką postawą komuniści 
niemieccy wydali na siebie 
wyrok skazujący. Stali się też 
pierwszymi ofiarami miliono­
wych zbrodni niemieckiego 
faszyzmu.

Tymczasem brunatna zaraza 
ogarniała coraz to nowe krę­
gi niemieckiego społeczeństwa 
w kraju i poza jego granica­
mi. Dla urzeczywistnienia 
swych ludobójczych planów i 
stworzenia Rzeszy Niemieckiej 
od Atlantyku po Ural potrzeb 
na była pomoc i bezwzględ­
ne posłuszeństwo niemieckiej 
irrydenty w tych krajach, któ 
re stać się miały przyszłymi 
ofiarami agresywnych poczy­
nań.

By cel ten osiągnąć Hitler 
podporządkował sobie wszyst 
kie działające dotychczas or­
ganizacje rewizjonistyczne w 
Niemczech. Nowa organizacja, 
której kierownikiem został 
dr Franz Luedke i Ernst Otto 
Thiele miała spełniać rolę spe 
cjalistycznej dobudówki do 
NSDAP, nosiła wymowną na­
zwę Związek Niemieckiego 
Wschodu (Bund Deutscher 
Osten).

Drugą organizacją, której 
polityka była wykładnią pla­
nów niemieckich faszystów w 
stosunku do Polski — był 
Związek Niemczyzny Zagra­
nicznej na czele ze Steinma-

Dokończenie na str. 4
ANTONI BAPON
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Kompanie wspaniałych
mF uź od dawna — przed wy 

jazdem na poligon — ar- 
tylerzyści wiedzieli, że 

czeka ich niełatwy egzamin 
strzelecki. Nikt jednak nie 
przypuszczał, że dodatkowym 
umodnieniem sprawdzianu bę 
d«ie aura. Tymczasem w dniu 
strzelania lipiec przedzierzgnął 
się w listopad. Było chłodno, 
a* co najgorsze — mglisto i 
dżdżysto. Przyrządy optyczne 
przy działach zachodziły parą.

Teren ćwiczeń też nie sprzy 
jał dobrym wynikom strzela­
nia. Przesuwające się w znacz 
nej odległości cele — makiety 
(dla laika niezmiernie trudno 
dostrzegalne), co chwilę kryły 
się za wzniesieniami lub wy­
sepkami zarośli.

W tąkich warunkach pierw­
szy do egzaminu przystąpił 
dziaJon bombardiera Michała 
Wkmika.
» Na przedpolu makieta czoł­
gu. Komenda: — Ognia! Głu 
chy łoskot. Chwila oczekiwa­
nia i meldunek: — Cel trafio 
ny! Na zadowolenie jednak 
jeszcze za wcześnie. Oto w od 
ległości 1 300 metrów, zza pa­
górka wychylił się nowy cel 
—n „opancerzony transporter”.

Skupiona załoga działonu 
znów przystąpiła do akcji. 
Bardzo szybkiej i sprawnej. 
W rezultacie drugi cel rów­
nież został trafiony pierw­
szym strzałem...

Ocena „bardzo dobrze” przy 
padła w tym dniu nie tylko 
działonowi bomb. Winnika. 
Kilka działonów uzyskało tą- 
kie same rezultaty. „Trójka” 
była .tylko jedna, „dwójki” — 
żadnej.

^órakla wędrówki w liiabkidaek

Turystyczny posiłek
CAF — Seko

Krwawe posłannictwo
Dokończenie ze str. 3

cherem .zagorzałym zwolenni 
kiem Hitlera i członkiem jego 
partii.

„Nie szukamy równości 
lecz panowania..."

Po uporządkowaniu spraw 
w samych Niemczech najpil­
niejszym zadaniem było uje-, 
dnolicenie mniejszościowych 
organizacji niemieckich poza 
granicami Rzeszy, przede 
wszystkim zaś w Polsce.

Na poufnej konferencji zwo 
łanej przez Htilera w 1934 ro­
ku, na którą zawezwano dzia 
łączy mniejszości niemieckiej, 
Hitler otwarcie przedstawił 
swoje przyszłe plany i zadania 
żyjących poza granicami Rze­
szy Volksdeutschów.

Sięgnijmy do zachowanych 
fragmentów tego przemówie­
nia:

„Moi panowie! Powierzono wam 
bardzo istotne zadanie. Jesteście 
potrzebni do czegoś więcej niź do 
pielęgnowania i wzmacniania du- 
Cbą niemieckiego... Musicie się 
zaciągnąć do kompanii walczą- 
cęj... Pierwsza rzeczą, której żą­
dam od was — to ślepe posłuszeń­
stwo... Nie zawsze mogę wam wy 
jaśnić szczegółowo jakie są mo­
je zamiary... (

Wy jako linia frontu niemiec­
kiego ruchu bojowego będziecie 
mogli umożliwić nam ostateczne 
zajęcie pozycji i otworzenie 
ognia... Jesteście pierwszymi pja 
cówkami naszej armii i macie 
przygotować określone przedsię­
wzięcie. Macie maskować nasze 
własne przygotowania do ataku... 
Od' was. panowie, będzie zależa­
ły, czy osiągniemy nasz cel 
względnie łatwo, bez rozlewu 
krwi- Wy też musicie przygoto­
wać grunt. Niemcy rozszerza swo 
ja władze daleko poza granice za 
równo na wschód jak i na połud 
niówy-wschód...

Nie szukamy równości, lecz pa 
nęwania... Wasza misją, jest zdo 
być rolę kierowniczą na świecie
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Przenieśmy się na inny poli 
gon, na którym egzaminy skła 
dali przeciwlotnicy. I im pogo. 
da nie dopisała: wiał silny 
wiatr, który znosił cele — 
zrzutki spadochronowe.

Radiolokacyjne stacje arty­
leryjskie podały ostatnie dane 
o celu. Potem zamilkły. Prze­
stał również pracować automa 
tyczny przelicznik odległości. 
Działony zostały pozostawione 
samym sobie.

Kilka minut później ukazał 
się samolot. Lufy dział śledzi­
ły każdy jego ruch. Desant. 
Zrzutki opadały szybko. Pierw 
szy strzał i pudło. Czyżby za 
łoga kpr. Mieczysława Matla- 
sa zwykle strzelająca na „piąt 
kę”, tym razem miała sprawić 
zawód? Nie! Drugi strzał był 
celny, trzeci także. Żołnierze 
powoli zdjęli maski przeciw­
gazowe i spokojnie oczekiwali 
na oficjalne ogłoszenie oceny.

*
Kilka dni później na innym 

poligonie odbywały się zawo­
dy czołgistów. Nie tylko w 
strzelaniu. Pancerni zamknię­
ci w rozgrzanych stalowych 
„pudłach”, w których tempe- 
rątura dochodziła do 60 st. C, 
musieli pokonywać niezwykle 
trudny tor przeszkód.

Na trasie czołg kpr. Marka 
Wilka. Przed nim wąski mo­
stek. Trzeba na niego tak wje 
chać, by gąsienice trafiły do­
kładnie na pomosty. Nieznacz 
ne zboczenie grozi zsunięciem 
się maszyny do rowu i u- 
grzęźnięciem w błotnistej ma­
zi. Przeszkoda została pokona 
na. Slalom wytyczony kręgla

dla Niemiec. Jeżeli wam się to 
uda... będziecie moimi wicekróla 
mi w tych krajach i pośród tych 
narodów, które dziś was prześla­
dują i gnębią”.

Nie upłynęło zbyt wiele cza­
su, a krwawe posłannictwo po 
stawione przez Hitlera Niem­
com zamieszkałym w Polsce 
wypełnione zostało co do joty!

ANTONI BADON

Nie tak dawno na łamach 
prasy bydgoskiej i nie­
których tygodników cen 

tralnych pojawiło się nazwi- 
sko Jakuba Wojciechowskiego 
z okazji 10 rocznicy jego śmier 
ci. Przypomniano jego wielkie 
dzieło — „Życiorys własny ro­
botnika”, które w r. 1930 stało 
się wydarzeniem wydawni­
czym. Wzbudziło ono duże za­
interesowanie nie tylko w kra 
ju, ale i za granicą. Stawiano 
je na równi z „Pamiętnikami” 
Paska. Autorowi składali wów­
czas wizyty naukowcy i lite­
raci. Tadeusz Boy-Żeleński z 
najwyższym uznaniem pisał o- - - . , , . - stąd dzieło przedstawia także
nim w „Wiadomościach Lite- / wartość dla dialektologów. Nie 
rackich” (1931 r.), a że nie bar
dzo orientował się w geografii 
polskiej, niejedną związaną z 
tułaczką pamiętnikarza miej­
scowość podał błędnie. I z 
tych relacji i z najnowszych 
artykułów można by wysnuć 
wniosek, że autobiografia Woj 
Ciechowskiego nie ma nic 
wspólnego z Wielkopolską w 
dzisiejszych granicach. Tym­
czasem znaczną część życiory­
su poświęcił on właśnie na­
szym południowym powia­
tom. Ale nie tylko dlatego war 
to zapoznać się bliżej z sylwet 
ką Wojciechowskiego. Przeka­
zał on bowiem swoje perype­
tie typowe dla wielu tysięcy 
wyrobników i małorolnych te­
go rejonu z przełomu XIX i 
XX wieku, zmuszonych z bie­
dy i braku pracy do tułaczki 
na obczyźnie.

mi również. Z kolei czołg bra 
wurówo pokonał jar o spadzi­
stych brzegach. Kiedy po peł­
nym zakrętów i nierówności 
torze zdążał do mety, został 
zątrzymany.

— Awaria. Należy wymie­
nić ogniwo w gąsienicy — za 
rządził przewodniczący komis 
ji sędziowskiej.

Załoga kpr. Wilka usunęła 
„defekt” w ciągu 6 minut. Dla 
porównania: w roku ubiegłym 
na tym samym poligonie naj­
lepsza załoga potrzebowała na 
wymianę ogniwa 12 minut!

*
Przedstawione przykładowo 

fakty, świadczące o wysokim 
poziomie gotowości bojowej 
naszych sił zbrojnych, chociaż 
z pewnością nie są tak efektów 
ne jak ewolucje lotników czy 
pokazy sprawności „czerwo­
nych beretów”. Nawiasem mó 
wiąc: jakkolwiek żołnierze 6 
Pomorskiej Dywizji Powietrz- 
no-Desantowej cieszą się w 
pełni zasłużoną sławą, to nie 
oznacza to wcale, że są bez­
konkurencyjni. Np. w zawo­
dach spadochronowych o pu­
char Głównego Inspektora 
Szkolenia MON zarówno w 
konkurencji indywidualnej 
jak i zespołowej „czerwone be 
rety” przegrały z reprezentan 
tami Śląskiego Okręgu Woj­
skowego.

We wszystkich rodzajach 
broni, także mniej efektow­
nych, mistrzowskie opanowa­
nie sztuki wojennej uzyskuje 
się po żmudnych ćwiczeniach. 
Dla przykładu kilka słów na 
temat treningu operatorów 
przeciwpancernych pocisków 
kierowanych.

Operątor ustawia się tyłem 
do przedoola. Na komendę „w 
tył zwrot” odwraca się i przez 
15 sekund obserwuje przez lor 
netkę pole walki. W tym cza­
sie powinien dostrzec wszyst­
kie znajdujące się tam cele, a 
jest ich zwykle sporo. Znacz­
nie trudniejszym zadaniem 
jest ocena odległości do „czół 
gów'” lub „transporterów”. 
Błąd przekraczający 10 pro­
cent odległości kosztuje „dwój 
kę”. Inne ćwiczenie polega na 
wykryciu 3—4 pozorowanych 
celów, ocenie odległości do 
nich i obliczeniu czasu lotu po 
cisków. Jeżeli operator będzie

Na razie piszą anonimy
Zona pisarza zachodnioniemiec- 

kiego Gerharda Zwarenza — In­
grid przygotowała i wydała (na­
kładem domu edytorskiego „Ruet- 
ten und Loening”) niezwykle cie­
kawą książkę pt. „Anonim”.

Jest to ni mniej ni. więcej tyl­
ko obszerny zbiór anonimowych 
listów z pogróżkami i obelgami, 
które nadsyłane są do wybitnych, 
poważanych intelektualistów, zna 
nych przeważnie ze swoich nie­
konwencjonalnych, jak na stosun­
ki bońskie, postępowych poglą­
dów. bądź też ze swego realistycz 
nego stanowiska w sprawie gra­
nicy na Odrze i Nysie oraz NRD. 
Adresatami tych listów są też 
i redakcje, które głoszą słowa od­

Pamięci pisarza — robotnika
„Życiorys” ma także war­

tość poznawczą. naukową. 
Wojciechowski napisał go na 
ogłoszony w 1923 r. Konkurs 
Polskiego Instytutu Socjologi­
cznego. Napisał szczerze, po­
sługując się tak typowymi dla 
chłopów realiami, ujawnił 
swój stosunek do środowisk, 
w których przypadło mu by­
tować, swoją postawę do ota­
czającej go rzeczywistości. Pi- 

gwarą,sał tak,

można też nie podkreślić talen 
tu narratorskiego, plastyczne­
go przekazywania swoich lo­
sów i myśli. Jest to pierwszy 
w literaturze polskiej życiorys 
robotnika, dokument, stano­
wiący pewien wycinek dzie­
jów, widziany od strony jed­
nostki, należącej do najniższej 
warstwy społecznej. Autobio­
grafię, która zajęła 443 strony 
druku, wstępem poprzedził dr 
J. Chałasiński, a wydała Księ­
garnia Uniwersytecka J. Ja- 
chowskiego w Poznaniu.

Jakub Wojciechowski uro­
dził się w r. 1884 w Nówcu w 
powiecie śremskim, potem z 
rodzicami przeniósł się do nie­
dalekich Tworzymirek. Jako 
kilkunastoletni chłopak praco­
wał w Gostyniu, w Małym Za 
lesiu (pow. krotoszyński), w 

(to zadanie rozwiązywał dłużej 
niż 2,5 minuty, otrzyma ocenę 
niedostateczną.

Oczywiście, od takich zajęć się 
nie rozpoczyna i takimi zaję­
ciami nie kończy się trening o 
peratorów przeciwpancernych.
Dość powiedzieć, że obejmuje 
on również rip;. grę w ping- 
ponga (chodzi o wyrobienie re 
fleksu), czy wielokrotne wy­
ciskanie gąbki, co wyrabia 
mięśnie rąk i ich zręczność do 
poziomu niezbędnego przyprą 
cy na pulpicie sterowniczym.

Nie ma co ukrywać, wiele 
elementów szkolenia jest bar­
dzo pracochłonnych i monoton 
nych. A jednak młodzi ludzie 
w mundurach na ogół bardzo 
sumiennie wykonują swoje o- 
bowiązki. Ba, z każdym ro­
kiem wzrasta liczba żołnier­
skich kolektywów szczycących 
się mianem Drużyny Socjalis­
tycznej Służby i współzawod­
niczących w' zdobywaniu wie­
dzy wojskowej oraz w pracy 
społecznej. Dynamiczny roz­
wój (tego ruchu każę bardzo 
wysoko oceniać poziom pracy 
ideowo-wychowawczej prowa- 
dznej przez dowódców, podsta 
wowe organizacje partyjne i 
Koła Młodzieży Wojskowej. 
Właśnie dzięki ich wysiłkom 
coraz pełniej realizowana jest 
zasada, według której żołnierz 
to synonim słowa: obywatel.

Nie trudno o przykłady uza 
sadniające to twierdzenie. Wy 
starczy przypomnieć o niedaw 
nej serii spotkań kadry do­
wódczej z „bohaterami czasu 
pokoju” — z żołnierzami, któ­
rzy wykazali niezwykłą ofiar 
ność i odwagę, np. przy rato­
waniu tonących, gaszeniu poża 
rów itd. itd. Fakty te były 
szeroko relacjonowane przez 
prasę, nie ma więc potrzeby 
do nich wracać. Warto nato­
miast wspomnieć o innym tra 
gicznym zdarzeniu — o zala­
niu wioski Iwiny (grudzień 
1967) w wyniku awarii zbior­
nika osadowego.

Na miejsce tragedii przyby 
ła m. in. jednostka saperów. 
Nie wszędzie można było do­
płynąć amfibią. Wielu żołnie­
rzy grzęznąc po pas w błotni­
stej mazi, docierało do zagro­
żonych budynków, by ich 
mieszkańcom ratować życie. 
Saperzy działali całą d?bę nie 
mai bez odpoczynku. Niewie­
le go uświadczyli również pod 
czas następnych 9 dni akcji 
w Iwinach. Oto przykład oby 
watelskiej postawy i zarazem 
sprawności naszych sił zbroj­
nych.

MICHAŁ ŁUCZAK

biegające od receptur układanych 
przez oficjalny Bonn.

Listy prezentowane są w for­
mie facsymilowej. Ich autorzy 
mieszają z biotem wszystkich, któ 
rzy są za tym, aby karać zbrod­
niarzy hitlerowskich, którzy są 
za uznaniem istniejącego status 
quo w Europie środkowej, którzy 
mówią o winie Niemców za to 
czego „dokonała” III Rzesza, któ­
rzy są za postępem... Stronice 
książki pełne są nienawiści.

Całość jest brutalną ilustracją 
poglądów pokaźnego grona za- 
chodnioniemieckiej społeczności. 
Jest to z całą pewnością doku­
ment. (PAP)

Dalabuszkach (pow. gostyński) 
i w kilku miejscowościach po­
wiatu rawickiego. Z kolei za 
Chlebem udał się w głąb Rze­
szy Niemieckiej, skąd w r. 
1923 został wydalony. Wrócił 
do kraju, ale już nie w rodzin 
ne strony. Osiadł w powiecie 
szubińskim. Tu właśnie napi­
sał swoją autobiografię.

W r. 1931 odwiedził go mi­
łośnik regionu gostyńskiego i 
pałuckiego, ówczesny asystent 
a obecnie emerytowany pro­
fesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego dr St. Helszyński. W 
„Kronice Gostyńsk/ej” (z dnia 
1. XII 1931 r.) tak kreśli syl­
wetkę Wojciechowskiego.

,,Nie miał a przeszłości gostyń­
skiej w swym życia nic dobrego 
do przytaczania, ale taki już w 
nim temperament Polaka, takie 
serce, obejmujące całą ojczyznę, 
że wszystko, co z niej zna, jest 
mu kochane. Domy, gmachy, zmia 
ny na lepsze w Gostynia wyzwo­
lonym spod jarzma obcego, spra­
wiały mu, widać było, szczerą ra­
dość. Radość podobną do tej, któ­
rą odczuwa na widok swojego ma 
lego domku, który własnoręcznie, 
za krwawo zapracowany grosz, 
zbudował sobie w Barcinie...”.

Jakub Wojciechowski pisał 
także opowiadania oparte na 
autentycznych wydarzeniach 
pod wspólnym tytułem „Raz 
kiedyś a obecnie”. W wspom­
nianym zeszycie „Kroniki Go­

TELEWIZJĄ
■ ■ Wy

A jednak 
żywe słowo

Miniony tydzień potwierdził nieraz już sprawdzone i niepow­
tarzalne w innych środkach masowego przekazu możliwości 
oddziaływania telewizji. Widać to zwłaszcza począwszy od 

środy, od dnia niełatwej przecież — a jak każdy kolejny dzień po­
twierdza — koniecznej i zastosowanej właśnie w porę decyzji o 
podjęciu w Czechosłowacji przez pięć państw socjalistycznych 
środków bezpośredniego działania. Telewizyjne spotkania z ko­
mentatorami naszej TV stały się w tych dniach powszechnie ocze 
kiwanym punktem codziennego programu. Ich wystąpienia - 
zwłaszcza Edmunda Męclewskiego (Dziennik TV i „Monitor”) i Ka­
zimierza Kąkola (sobotnie „Wieczorne rozmowy") — są bowiem 
uargumentowaną bezpośrednią rozmową z widzami. Ta 
umiejętność prowadzenia właśnie rozmowy z widzem jest siłą tych 
komentarzy i potwierdza zarazem mniemanie tych, co dają w TV 
pierwszeństwo jednak żywemu słowu nad najbardziej choćby wy­
razistym obrazem filmowym. Ten ostatni jest w publicystyce TV 
jak najbardziej potrzebny, często wręcz konieczny, lecz stanowić 
może tylko uzupełnienie żywego słowa, spotkań z ludźmi, mają­
cymi coś do powiedzenia i umiejącymi mówić.

Inaczej, oczywiście, mają się rzeczy w transmisjach sportowych, 
gdzie słowo może jedynie uzupełniać to, czego nie pokazują ka­
mery. I dlatego trzeba jeszcze raz powtórzyć, że na ogół stanow­
czo za dużo przeszkadzają zbędnym słowem sprawozdawcy z me­
czów piłki nożnej, czego najświeższym przykładem było środowe 
spotkanie Kadry PZPN i reprezentacji czytelników „Expressu Wie­
czornego”. *

Wreszcie jeszcze innych proporcji między słowem a obrazem 
można oczekiwać od imprez rozrywkowych typu np. festiwalu so­
pockiego. Tutaj przez osiem lat jednak czegoś się nauczono, co 
widać zwłaszcza po metamorfozach jakie przeszedł w tym okresie 
spełniający już „etatowo” rolę konferansjera Lucjan Kydryński. Już 
potrafi - jak mogliśmy się przekonać zapowiadać występy pio­
senkarzy rzeczowo, bez dawnej tak rażącej manii demonstrowania 
swojego „ja”. Jeszcze tylko nietakty mu się zdarzają, tym bar­
dziej przykre, że popełniane wobec wielu milionów ludzi, jak to 
było w sobotę, kiedy po prostu złośliwie odprawił tłumacza śpie­
waczki japońskiej. Spośród trzech towarzyszących L Kydryńskie­
mu w zapowiadaniu programów spikerek telewizyjnych (Walen­
tyna Leontiewa z Moskwy, Bożena Walter z Warszawy, Helga 
Vlachović z Zagrzebia) najlepiej sprawiała się przedstawicielka 
Jugosławii. Gdyby nie to, że prawdopodobnie większość widzów 
stiwalowego...

Festiwal sopocki już teraz i na dłuższy chyba czas wzniecił tra­
dycyjne już u nas o tej porze roku dyskusje o piosence. W tym 
roku okazało się, że sporo naszych, zwłaszcza tych, które nie były 
wykonywane na festiwalu, jest zupełnie udanych. A kiedy je po­
równać z zaprezentowanymi przez gości w „Dniu międzynarodo­
wym” (sobota), to okazują się wręcz bardzo dobre. Ale też taka 
ocena jest w części wynikiem dopuszczenia do Sopotu zbyt wielu 
piosenek banalnych, przeciętnych.

To jednak nie jest już zależne od TV, chociaż właśnie dzięki 
niej festiwal staje się przeżyciem dla milionów, a nie jedynie wi­
dzów zebranych w sopockiej Operze Leśnej. Trzeba przy tym do­
dać, że poprawiła się w porównaniu z poprzednimi festiwalami 
jakość transmisji, co zawdzięczać trzeba przede wszystkim kame­
rzystom coraz odważniej posługującym się zbliżeniami; w takich 
przypadkach jest to właśnie uzasadnioną specyfiką TV, podobnie 
jak zresztą przy realizacji telewizyjnych spektakli teatralnych.

Te ostatnie — po wakacyjnym okresie łatania niedoborów 
szczęśliwie już wracają na ekran, czego wynikiem były w minio­
nym tygodniu aż trzy spektakle oryginalnie telewizyjne. Z nich 
najbardziej wartościową dramaturgicznie i aktorsko była ponie­
działkowa „Pułapka na królika”, którą trzeba było zobaczyć choć 
by dla roli Starego - epizodycznej a jakże mistrzowskiej kreacji 
Kazimierza Opalińskiego, Rzadko, zbyt rzadko, mamy sposobność 
oglądać tego aktora, który każdą rolą - główną czy epizodyczną 
- pozostawia trwały ślad w pamięci widza.

Zapewne z życzliwą aprobatą telewidzowie przyjęli też pro­
gram poznański, szkoda że tylko lokalny, „Z wędką i trójlufką". 
Felieton Eugeniusza Paukszty o myślistwie i wędkarstwie był uro­
czą i sugestywnie przemawiającą do wyobraźni widza gawędą. 
Chciałoby się częściej spotykać na małym ekranie równie udane 
programy, w których triumf święciło piękne polskie żywe słowo.

ZASTĘPCA

styńskiej” znalazłem nie pub­
likowane gdzie indziej krótkie 
wspo'mnienie z lat chłopię­
cych. Podaję je w skrócie, za­
chowując pisownię autora z 
wyjątkiem interpunkcji, w na 
wiasach — wyjaśnienia.

„Gdy zaczonem myśleć, spo- 
minają mi się sowa (słowa — 
mp) mojego Kochanego Ojca, 
który już w Grobie spoczywa, 
jak on mówi do swej Żony 
czyli do mej Kochany Matki: 
gdy nasze Dzieci wyrosną, to 
je wyślemy we świat tam oni 
się sami używią i nam przyślą 
tyle, że my przes Żądny troski 
Żyć będemy mogli na nasze 
stare lata. A to,Źaufanie oni 
mieli, że tylko 0zieci jech mo­
gą uszczęśliwić. Ale co s tych 
dzieci będze, to nie mieli Żady 
Gowy (żadnej głowy — m.p) 
bolenia, czy one będą jakiemi 
Złedziejami lub inne mi Rabu­
siami, wszystko to jem było 
obojętne. Matka chodziuła po- 
równo z łejcem do pracy. Star 
sze dziecko to to mocze (młod­
sze — m.p.) musiało mieć w 
obserwacyi i tak w biedze nę­
dzy brudzie i Niedostatku my 
wyrastali i tak mijały dnie ty­
godnie miesiące i rok po roku, 
gdy jedno zaczyna chodzić do 
Szkoły, to je zastąoiło następ­
ne. A gdy je móg jaki Gospo­

darz do bydła pasenia pocze- 
bować, to juz to swoje Dziec­
ko mu dali pod opieke, miało 
óno nowego Ojca i nad sobą 
nowego Opiekuna... \

A tak się skończyły lata 
Dzieciństwa Dziecka Biednego 
robotnika. A zawdy żył taki 
Dzieciak w tern zapale, ko- 
rych (który — m.p.) mu jego 
rodzice dali, żejene wyrosnę 
to pojade weświat.

A tak jak ja tak setki tysią­
ce i nawet Miliony naszych 
Dzieci synów i Curków wysu- 
łdli nasze Rodzice we Świat, 
aby szukali pracy i Chleba dla 
się i dla swojech rodziców..’

Po II wojnie światowej Ja- 
kub Wojciechowski został se­
kretarzem PPR w Barcinie, tu 
dzięki zbiegowi losu uniknął 
śmierci z rąk bandy, likwidu­
jącej działaczy robotniczych. 
W r. 1947 wziął udział w zjeź- 
dzie pisarzy, zorganizowanym 
przez tygodnik „Wieś”. W wol 
nych chwilach chwytał za pif 
ro. Utrwalał na papierze „Ciąg 
dalszy mego życiorysu”. Za“ 
warł go na 500 stronach ma­
szynopisu. Jest on już pisany 
językiem literacko-gwarf 
wym. Ten II tom autobiograf 
robotnika, obejmujący lata 
1923 do 1953 r. czeka na życz­
liwego wydawcę.

JÓZEF PIEPRZYK



29617gnej 30 m. 1.

Łącznic Iwo

30751gm. 3.

Wannę kąpielową emaiio 
waną od 140 cm, kupię. 
Poznań, Prądzyńskiego 51

Sarna 6,29, 4. Warzocha 6,12: skok 
wzwyż — 1. Konowska 170, 2. Zie­
lińska 165. 3. Berezowska 165; rzut

Polska I (Straszyńska, Sarna, Jóż 
wik, Szewińska) — 45,7, 2. Pol­
ska II (Mandecka, Soszka. Kopa, 
Nowak) — 46,8. skok w dal — 1. 
Szewińska 6.67 (rekord Polski), 2.

Kupię około 3 tony ziem 
niaków — tel. 448-69 — 
godz. 18—20. 30866g

Szewińska 6,67 nowy rekord Polski
PROWADZI

3.

Jaworska 58,00,oszczepem
,2. Krawcewicz 50,40, 3. Bajer 50,06. TOTEK PŁACI

RESTAURACJA „4URIA

2:0 DLA KIJOWA

'dalekopisem

2.
1.

totaliza 
25 bm. 
traf. —

11,8. 400 m 1. Nowakowa 55,4, 
Robaszewska 55,7. 4X100 m -

W -zakładach piłkarskich 
tora sportowego z dnia 
stwierdzono: 1 rozw. z 13

Kupię Warszawę 223 Com 
bi nową. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
30770g.

Viscopoleau (Rumunia) 6,33,

2. Gaździk 62,66; dysk — 1. Be- 
gier 58,18, 2. Piątkowski 57,62; 
kula — 1. Komar 19,25, 2. Gaj- 
dziński 17,45; oszczep — 1. Gło­
gowski 74,42. (O-t)

.Zdobywamy minima olimpijskie

OŚRODEK USŁUG PEDAGOGICZNYCH 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO w Poznaniu 

plac Wolności nr 5 — telefon 590-54 
współpracuj ący

z Okręgowym Ośrodkiem Metodycznym K. O. S. P. 
i Wojewódzką Komisją Związków Zawodowych

We wtorek wieczorem na stadionie warszawskiej Legii rozegrany 
został przy świetle elektrycznym międzynarodowy mityne lekkoatle 
tyczny pod hasłem „Zdobywamy minima olimpijskie”. Zawody te 
były dodatkową eliminacją naszych reprezentantów przed me­
czem z Wielką Brytanią, który odbędzie się przy, końcu tego ty­
godnia w Londynie. Obsada zagraniczna mityngu była słaba — na 
starcie stanęły zaledwie trzy zawodniczki NRD i Rumunii. Mimo 
to padło wiele bardzo dobrych rezultatów, świadczących o tym, że 

• forma naszych lekkoatletów zwyżkuje. Irena Szewińska ustanowiła 
rekord Polski w skoku w dal rezultatem 6,67 m, poprawiając swój 
dotychczasowy wynik o 5 cm.
A oto najciekawsze wyniki mię 

dzynarodowego mityngu lekko­
atletycznego:

KOBIETY: 100 m 1. Szewińska 
11,5. 2. Sarna 11,8, 3. Straszyńska

MĘŻCZYZN!: 100 m — 1. Ma­
niak 10,2, 2. Nowosz 10,4, 3. Du­
dziak 10,5, 4. Kaczor 10,5; 200 m 
1. Badeński 20,9, 2. 'Werner 21,0, 
3. Balachowski 21,0, 4. Romanow­
ski 21,0; 400 m — 1. Grędziński 
47,0, 2. Korycki 47,6, 3. Borowski 
47,7; 800 m — 1. Ż. Szordykowski 
1.48,5; 1500 m — l.Brehmer 3.47,0; 
5.000 m — 1. Boguszewicz 14.08,2; 
400 m ppł. — 1. Weinstand 51,7, 
2. Gubiec 52,1; 4X100 m — 1. Pol­
ska II (Kaczor, Bącalski, Gramze, 
Jaworski), 2. Polska I zdyskwali­
fikowana); skok wzwyż — 1. Czer 
nik 2.05; skok o tyczce — 1. Mar­
kowski 4,80; skok w dal — 1. Wał 
kowski 7,75, 2. Szudrowicz 7,62;
rzut młotem — 1. Pałyszko 64,74,

PROWADZĄ AUSTRALIJCZYCY

We wtorek, na kortach SKT w 
Sopocie rozpoczęło się międzynaro 
dowe spotkanie tenisowe pomię­
dzy młodzieżową reprezentacją 
Polski a drużyną Australii, złożo­
ną z zawodniczek i zawodników, 
którzy uczestniczyli w międzyna­
rodowych mistrzostwach Polski w 
Katowicach.

W pierwszym dniu meczu zakoń 
czono pięć spotkań a jedno przer­
wano z powodu zapadających 
ciemności. Po pierwszym dniu pro 
wadzą tenisiści Australii 3:2.

ZAPOBIEGAJĄ 
NIEPOŻĄDANEJ 
CIĄŻY.

Do nabycia: 
we wszystkich — 
aptekach, drogeriach, 
kioskach „Ruch ”.

Cena — T,-r zł 
na receptę 2,10 zł.

Kb672

Uczennica do zawodu 
krawieckiego, może się 
zgłosić — Armii Czerwo-

Ślusarzy maszynowych — 
na stałe przyjmie Baza 
Remontu Obrabiarek, Po 
znań, Poznańska 68.30963g
Pomoc do 1,5-rocznego 
dziecka, na stałe przyj­
mę. Paszkowski, Matejki 
51 m. 4.____________ 31Ó07g
Ucznia przyjmę. Warsz­
tat, mechanika pojazdo­
wa, Paprocki; Poznań, ul.
Górecka 106. 29884gpr

kursy języków obcych
ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, NIEMIECKIEGO 
I ROSYJSKIEGO W PRZEDSZKOLACH, SZKOŁACH 
PODSTAWOWYCH, ŚREDNICH I W ZAKŁADACH .
PRACY,

oraz KURSY RYTMIKI W PRZEDSZKOLACH I SZKO­
ŁACH PODSTAWOWYCH.

Ośrodek UP-ZNP dysponuje kadrą doświadczonych nauczy­
cieli specjalistów, stosujących nowoczesne metody nauczania.

Zapisy dzieci i młodzieży na kursy przyjmują Ośrodki 
Szkolne ZNP przy przedszkolach, szkołach podstawowych 
i średnich w Poznaniu i na terenie województwa.

Zgłoszenia zakładów pracy na kursy języków obcych 
przyjmuje sekretariat Ośrodka w Poznaniu — plac Wolności 
nr 5, tel. 590-54 od godz. 8—15 (w soboty od 8—13).

K6800

{Mistrzowskie tytuły juniorów
Bardzo dobrze spisali się nasi juniorzy na mistrzostwach Polski 

w łucznictwie, które odbyły się w Oliwie. Mistrzostwa zgromadziły 
na starcie rekordową liczbę 163 zawodników. W tej liczbie 23 oso­
by reprezentowały Wielkopolską. Większość naszych młodych łucz­
ników brała udział w takiej imprezie po raz pierwszy.

123.994 zł, 27 rozw. z 12 traf. — 4.592 
zł, 356 rozw. z 11 traf. — 348 zł, 
2.813 rozw. z 10 traf. — 44 zł.

Z zakładach Toto-Lotek z dnia 
25 bm. stwierdzono: 1 rozw. z 5 
traf. prem. — 1.000.000 zł, 97 roz. 
z 5 traf. zwyk. — 21.519 zł, 6,708 
rozw. z 4 traf. — 466 zł, 145.185 roz. 
z 3 traf. — 22 zł.

ul. Głogowska
— PO OKRESIE URLOPOWYM WZNOWIŁA Z DNIEM 

22 SIERPNIA BIEŻ. ROKU GODZ. 17 IMPREZY

CZWARTKÓW STARYCH MELODII
W grupie starszych juniorek, 

startujących w konkurencji Ł-AB 
mistrzynią Polski została Grażyna 
Kotlarz z Surmy rezultatem 963 
pkt. przed Jolantą Ławniczak z 
Warty 932 pkt. i Krystyną Lenart 
z kieleckiej Stelli. Danuta Gry- 
czyńska z Surmy zajęła siódme 
miejsce z wynikiem 699 pkt. Ze­
społowo mistrzem Polski w tej 
konkurencji została poznańska 
Surma 2325 pkt. przed Stellą Kiel­
ce i Energetykiem Kraków.

Wśród starszych juniorów mi­
strzem Polski został Ryszard Kło­
sowski z Warty 944 pkt. przed 
Jerzym Drupką z Resovii.

Juniorki młodsze startowały w 
konkurencji Ł-2B. W tej konku­
rencji najlepsza była Jolanta 
Brzezińska z Marymontu 993 pkt. 
przed Małgorzatą Zawieruszanką 
Społem 923 pkt. i poznanianką 
Krystyną Jurczenią z Surmy. 900 
pkt. Zespołowym mistrzem Pol­
ski w tej grupie również została 

,Sunna 2397 pkt., przed Resovią 
^4 pkt.

Mistrzem Polski wśród junio­
rów młodszych został Jerzy Ga­
weł z Łączności Kraków. 1035 pkt. 
Najlepszym z poznaniaków był 
T-------------------------- --------------------------

Treningi bokserskie
Treningi sekcji bokserskiej GKS 

Olimpia dla juniorów odbywają 
się w poniedziałki, środy i piąt­
ki w sali sportowej przy ul. Pro 
.mienistej, od godz. 17—18.30.

Bokserzy Budowlanych wznowili 
zajęcia. Treningi odbywają się w 
poniedziałki, środy i piątki od go 
dżiny 17 do 20 w sali sportowej 
przy ul. Kościelnej.

Ryszard Kalemba z Surmy, który 
zajął 4 miejsce wynikiem 943 pkt.

W strzelaniu mistrzów do „sło­
necznika” najlepszą okazała się 
Grażyna Kotlarz przed Jolantą 
Ławniczak, (z)

W Bydgoszczy rozpoczął się 
międzynarodowy mecz tenisowy 
Bydgoszcz — Kijów. Po pierw­
szym dniu prowadzi Kijów 2:0. Si 
wochin pokonał Michlińskiego 6:0, 
5:7, 6:0, a Czoba wygrał z Drzy- 
malskim 6:1, 6:1. (t)

oraz ZAPRASZA NA WYSTĘPY ZNANEGO 
W EUROPIE ZESPOŁU 
„QUINTETU WARTA”
OD 3 WRZEŚNIA BR. 
CZWARTKÓW).

Kilka uwag o żużlowym finale
Rozegrany ubiegłej niedzieli we 

Wrocławiu finał europejski indy­
widualnych mistrzostw świata na 
żużlu, zakończył się pięknym suk 
cesem reprezentantów Polski.

Mógł być on jeszcze większy. 
Przecież nasz rezerwowy — Jerzy 
Padewski — zajął 5 miejsce, ale 
— zgodnie z regulaminem mi­
strzostw — nie mógł awansować 
do finału światowego. Winę za ta 
ki stan rzeczy ponosi niewątpli­
wie kierownictwo naszej drużyny 
oraz działacze Głównej Komisji 
Żużlowej PZMot.

Przed wręcławskimi zawodami 
wiadomo, bpwje^n było, że. jęden 
z naszych reprezentantów — wro^ 
cławianin Konstanty Pociej ko- 
wicz, nie znajduje się w pełni sił. 
Przed kilku dniami miał on upa­
dek na zawodach, w wyniku któ­
rego odniósł obrażenia. Na zgru­
powaniu przed finałem wrocław­
skim trenował w bandażach 1 nie 
był pełnowartościowym zawod­
nikiem. Wszyscy o tym wiedzieli, 
ale nikt nie miał odwagi podjąć 
decyzji o jego wycofaniu, i wsta­
wienia rezerwowego Padewskie-
go. 
cze 
rzy 
cją

Podczas gdy można by jesz- 
wytłumaczyć działaczy, któ- 
sugerowali się wielką ambi-
Pociejkowicza oraz faktem,

że zawody odbywać się będą na 
jego tor ze — to już zupełnie nie­
zrozumiała jest obojętność leka­
rzy, którzy przecież mają za za­
danie czuwanie nad zdrowiern za­
wodnika. Óni powinni zadecydo­
wać o niedopuszczeniu Pociejkowi- 
cza do startu. Finał sprawy był 
taki, że wrocławianinowi już w 
pierwszym wyścigu odnowiła się 
kontuzja* i nie mógł on startować 
dalej w zawodach. /

W ten sposób Polska straciła 
pewne piąte miejsce w finale 
światowym.

W czasie zawodów popełniono 
jeszcze jeden błąd. Rezertoowte- 
mtr "Padewskiemu oświadczono, 
że jeśt óh pełnoprawnym uczest­
nikiem finału europejskiego, a 
więc ma prawo walki o awans do 
finału. Do każdego biegu starto­
wał on więc z tą świadomością. 
Swe umiejętności i ambicję poło­
żył na jedną szalę. Wszystko nie­
potrzebnie. A więc po raz drugi 
ujawnił się brak prężnego kierów 
nictwa w polskiej drużynie.

Jak na jedne zawody — trochę 
za dużo tych niedociągnięć. A 
wszystko zdarzyło się na wyso­
kiej rangi zawodach w kraju, na 
które zjechali się niemal wszyscy 
działacze komisji żużlowej 
PZMot.

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57, telefon 548-47 

ORGANIZUJE 

kursy kroju i szycia 
dla młodocianych i dorosłych.

GODZ. 17 (OPRÓCZ
K6679

„KOZIOŁKI" 
ufundowały

na życzenie grających 
dodatkowo

na miesiąc wrzesień
78 NAGRÓD WARTOŚCI 250.000,— ZŁZebrania informacyjne dla kandydatek na te 

w następujących terminach:kursy odbędą się
• roczne kursy 

I stopnia —
II stopnia —

dla młodocianych:
30. VIII. br. — godz. 10
29. VIII. br. — godz. 10
28. vin. br. — godz. 10III stopnia — — ------— ___

• półroczne kursy dla młodocianych:
I stopnia — 28. VIII. br. — godz. 9

II stopnia — 28. VIII. br. — godz. 10,30
III stopnia — 29. VIII. br. — godz. 11

• półroczne kursy dla pracujących:
I stopnia — 29. VIII. br. — godz. 16,30

II stopnia — 30. VIII. br. — godz. 16,30
III stopnia — 30. VIII. br. — godz. 18

Na zebraniach informacyjnych przyjmowane 
będą dalsze zgłoszenia. K6817

Przełazu!
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności nr 9 w Poznaniu, ul. Winklera 1 — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż SA­
MOCHODÓW marki:
Warszawa

Warszawa

Warszawa

furgon

furgon

furgon

Główne
2
2
2

10
60

wygrane:
premie 
premie 
premie 
premii 
premii

PO 
PO 
po 
po 
po

50.000,—
20.000,—
10.000,—

5.000,—
1.000,—

zł 
zł 
zł 
zł 
zł

W losowaniu nagród biotą udział kupony zło­
żone w okresie od 26 sierpnia do 28 września 
1968 roku.

Losowanie nagród odbędzie się w dniu 2 paź­
dziernika 1968 r. o godz. 17 w świetlicy Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań — 
Stare Miasto, ul. Libelta 16/20.
„KOZIOŁKI” — to gra

mieszkańców Poznania i Wielkopolski!
K6931

Dnia 24 sierpnia 1968 r. zakończył swój pra­
cowity żywot po ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 84 
nasz kochany ojciec, teść, dziadek, pradziadek.’ 
brat, szwagier i wujek, śp.

IGNACY BOltSKI
kupiec

Pogrzeb odbędzie się w środę, 28 bm., o godz. 
„ 1„ na cmentarzu paraf, w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążone
, - DZIECI I RODZINAPoznań, Elbląska 5. 31055g

Praca

czonl3 1968 r" zmarł nagle, namasz-
czony Olejami św., w wieku lat 70. mói nai- 
dziuśhanZw nasz naJdroższy tatuś i dzia­
dziuś, nasz kochany brat i szwagier

BOGUMIŁ SYYLO
major WP w st. spoczynku, uczestnik 2 woien 
światowych, członek ZBoWiD, odznaózonv 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari’, Krzyżem Wa- 

M®dalem za Warszawę, Złotym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz innymi od- 

znaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
ŻONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA

Uczennicę 18-letnią po 
kursie przyjmę. Pracow­
nia bieliźniarska — Szy- 
mandera, Poznań, Czer- 
wonej Armii 27. 30731g
Gosposia dochodząca po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Promienista 38, do 
jazd autobusem 64 i 69, 
zgłoszenia po południu.
____________________ 30871g 
Uczeń(ca) krawiecka po­
trzebni. Poznań, Mosto- 
wa 33, Więcaszek. 30204g 
Potrzebni do gospodar­
stwa rolnego mężczyzna 
i kobieta. Wynagrodzenie 
i utrzymanie bardzo do­
bre. Wiry, Komornicka 
nr 16._______________ 30238g

Gosposia starsza, przyj- 
mie pracę na wsi. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 828p.

Lekarz przyjmie zaraz 
pomoc domową do dziec­
ka i drobnych prac do­
mowych — na stałe (naj­
chętniej starsza pani). — 
Zgłoszenia: Poznań, ul. 
Mazowiecka 11 m. 2.
_________ __________30950g 

Gosposię samodzielną z 
referencjami — przyjmę. 
Zgłoszenia 8—16 Poznań, 
Czerwonej Armii 26 — 
Pracownia Gorsetów.
____________________30753g 
Przyjmę pracownicę do 
Wytwórni Wód Gazowa­
nych. Poznań, Grudzie- 
niec 14 (praca stała).

31063g

Poznań, Koszalin, Warszawa, 
Rio de Janeiro. 3108'g

zawiadamiamy, że w dniu 
26. VIII. 1968 t. odszedł od nas na zawsze, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz najukochańszy ojciec, teść 1 dziadek, prze­
żywszy lat 72

JAN MIELCAREK
b. kontr, przewozów DOKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 29. VIII. 1968 r. o 
goaz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Gwardii Ludowej 46 m. 22. 31132g
W dniu 26 sierpnia 1968 r., po długich i bardzo 

ćiężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., zakończyła swe pracowite życie, moja naj­
ukochańsza żona, nasza najdroższa matka, teś­
ciowa, babcia, siostra, szwagierka 1 ciocia, prze­
żywszy lat 63. śp.

MARIA KSIĄŻEK
z domu STALIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu na Junlkowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI 1 RODZINA 
Poznań, ul. Rolna 68/2. 31098g

„,D.?la, 27 .bp1' po ciężkich cierpieniach 
w wieku lat 62, opatrzony Sakramentami św., 
nasz najukochańszy, troskliwy i nigdy nieza­
pomniany tatuś, teść i dziadek, śp.

ANTONI SZULC
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godzinie 

13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE I WNUKI
Poznań, Polna 9 m. 31136g

r_O ? N A I 
Grunwaldzka 19

I Prccownicy poszukiwani
ZPM H. Cegielski Odlewnia Żeliwa w Śremie za­
trudni zaraz do Działu Gł. Automatyka oraz do 
Działu Gł. Energetyka
— INŻYNIERA ELEKTRONIKA z długoletnią prak­

tyką, na stanowisko kierownika oddziału remon­
towego aparatury pomiarowej oraz

— ELEKTROMONTERÓW — AUTOMATYKÓW — 
TELETECHNIKÓW — ELEKTROMECHANIKÓW 
— ENERGETYKÓW z praktyką w zakresie auto­
matyki.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania. K6796

ewid. J-089 
wywoławcza 
ewid. J-104 
wywoławcza 
ewid. J-107

M-20, nr 
— cena

M-20, nr 
— cena

M-20, nr 
— cena

18.000,—

18.000,

zł

zł

zł18.000,—____ wywoławcza _____  
odbędzie się w dniu 12 września 1968 r. 

o godzinie 11 w siedzibie przedsiębiorstwa.
Samochody można oglądać w poniedziałki i czwar 

tki od godziny 10 do 12, po uprzednim zgłoszeniu

Przetarg

się na wartowni.
Wadium 10 proc, ceny wywoławczej, należy wpła . 

cić w kasie Przedsiębiorstwa lub na konto 1218-6-105J 
w NBP I Oddz. Miejski Poznań w przeddzień przej 
targu. ______________ Kó63q
Renault 10 po 37.000 km — 
sprzedam. Zgłoszenia od 
27. VIII. od godz. 16, tel.
453-60. 30854g

Sprzedam domek jednoro 
dzinny w stanie suro­
wym wraz z ogrodem. — 
Wiadomość: Kiekrz, ul. 
Działkowa 1. 30614g

LóKale
Przyjmę panienki na po­
kój jednoosobowy i 2-oso 
bowy. Kępińska 12 przy
Leszczyńskiej. 39103g

Młody nauczyciel poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
30878g.

i Nięruchbntości

Kg*

Kupię dom z ogrodem w 
mieście, lub blisko mia­
sta. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 28260g.

Zguby

22 sierpnia rano koło Ko 
strzyna, zgubiono plande 
kę samochodową z inicja 
łami PKS Poznań Oddz. 
II w. 717, wiozła ją War 
szawa Pick - up. Zwrot 
wynagrodzę — 500,— zł. 
Żmudziński Poznań, Wy­
sockiego 4 m. 15. 31009g

Dnia 27. VIII. 1968 r. zmarł nagle namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, ukochany 
brat, szwagier i wujek

ANTONI DEGÓRSKI
kapitan w stanie spoczynku, 

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Powstańczym.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Pnie­
wach, dnia 29. VIII. br. o godz. 16.

O bolesnej stracie pogrążeni w głębokim 
smutku zawiadamiają

ŻONA i RODZINA 
Poznań, Grodziska 28.

Turystyczny worek zgu­
biono w Kiekrzu 25 bm 
Znalazcę wynagrodzę. — 
Majchrzak, Czereśniowa 
3- 31129g

,, Dnia 25 sierpnia 1968 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
moj najdroższy i nigdy niezapomniany mąż 
i jedyny przyjaciel, brat, szwagier i wujek" 
przeżywszy lat 62, śp.

FRANCISZEK YERZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. o 

godz. 11.55 z cmentarza na Junikowie.
W głębokim bólu pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Bólkowicka lOa. 31140B

+
Dnia 26 sierpnia 1968 r. zmarła najdroższa żo­

na, matka, teściowa i babcia, przeżywszy la* 
68, śp.

KATARZYNA MAYDSZEWSKA
z domu MAJCHRZAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 11.20 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
_ . RODZINA
Poznań, ul. Modra 16 m. 3. 31131g

£ Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Biuro Ogłoszeń: Poznań. uL Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21 7a treść f tprmi 
nowy J*®^ warunkach prenumeraty Informacji udzielają placówki „Ruchu” 1 Poczty Druk: Zakłady

Craflczne Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, uL Zwierzyniec ka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. s-1 y

W dniu 26 sierpnia 1968 r., po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, zakończył swój żywot

JOZEF MAJCHRZAK
mistrz fryzjerski

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Junl- 
kowie, w czwartek, 29 bm. o godz. 13.40, 

o czym powiadamia
RODZINA MICHAŁOWSKICH

Poznań, Prądzyńskiego 11/4. 31859g

Dnia 27 sierpnia 1968 i. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana żona, brato­
wa i ciocia, przeżywszy lat 72, śp.

MARIA MAZURKIEWICZ
z domu PAULUS

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm. o godz. 
13.05 na Junlkowie.

Pogrążony w smutku 
MĄŻ Z RODZINĄ

Poznań, Matejki 37/18. 31106g

Dnia 25. VIII. 1968 r. zmarła po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza kochana matka, teściowa i babunia 
lat 70

WIKTORIA KALINOWSKA
z domu KAMZOŁ

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29. ‘ 
VIII. 1968 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA, WNUCZEK I RODZINA 

____  31018g
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Augustyna

Słońce: 4.55—18.51

TEATRY
OPERA — g. 19 „Fra Diarolo”; 

pozostałe teatry nieczynne.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Czarny tu 
lipan” (franc. 14 1.), g. 17.30, 20 
„Falstaff” (hiszp. 16 1.); APOLLO 
— g. 10, 12.30, 15.30, 18 „Testament 
gangstera” (franc.-włosko-niem. 
14 1.), g. 20.15 „Rozwód z miłości” 
(węg. 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12,30, 15.30, 18, 20.15 „Piękna Ange 
lika” (franc. 16 1.); CZTERNAST 
KA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Druga prawda” (franc. 16 1.); 
GONG — g. 10, 12.15, 15.30 „Czło­
wiek, który zabił Liberty Valan 
ce’a” (USA 14 1.), g. 18, 20 „Mi­
łosne kłopoty” (radź. 16 1.); GRUN 
WALD — g. 17, 19.30 „Za mną ka 
nalie” (NRD 14 1.); GWIAZDA — 
g. 15.30, 18, 20.15 „Tygrys lubi 
świeże mięso” (franc. 16 1.); HUT 
NIK — nieczynne; KOSMOS — g. 
19.30 „Rondo” (jug. 16 1.); MAL­
TA — g. 16, 18, 20 „Mętna woda” 
(węg. 14 1.); MINIATURKA — g.

17.30, 20 „Ringo Kid” (USA15,
14 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Markiza Angelika”
(franc. 16 1.); OSIEDLE — g. 18, 
20.15 „Znałem ją dobrze” (włoski 
18 1.); PANCERNIAK — nieczyn­
ne; PAŁACOWE — g. 12.30 1 15 
„Skradziony balon” (czeski 11 1.), 
g. 17.30, 20 „Sąd ostateczny” (wło 
ski 16 1.); PRZYJAZN — nieczyn 
ne; RIALTO — g. 15, 17.30, 20 
„Dżingis Chan” (ang.-jug.-NRF 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
nieczynne; SCALA — g. 17 „Wes 
terplatte” (poi. 14 1.), g. 19 „Viva 
Maria” (franc. 16 1.); TĘCZA — 
g. 17.30, 19.30 „Więźniowie z Alto 
ny” (włoski 14 1.); WARTA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Flip, Flap 
i inni” (USA 11 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17 „Pollyan- 
na” (USA 11 1.), g. 19,15 „Do wi­
dzenia Charlie” (USA 14 1.); WIŁ 
DA — g. 10, 12.30. 15 „Ci wspa­
niali mężczyźni w swych latają­
cych maszynach” (ang. 11 1.), g. 
17.30, 20 „Fałszywe banknoty”
(franc. 14 1.); WRZOS (Luboń) — 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — £. 
17, 19.15 „Kto chce zabić Jessi” 
(czeski 14 1.): FOTOPLASTIKON 
— g. 12—21 „Paryż”.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) - g. 14—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 11—17.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) — g. 11-17.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) - g. 11—18.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

na) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 11—17.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 11—17.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—18.
Muzeum w Goluchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY
Malar-Muzeum Narodowe

stwo M. Bacciarellego — g. 11—17.
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Węgierska grafika współczesna” 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie”.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznicę” — g. 10—18.

PTF (Paderewskiego T) — wy­
stawa Indywidualna Cz. Romiń- 
skiego ,.<59 dni z tymi co na mo­
rzu” — g. 10—19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — wystawa fotogramów o te­
matyce przyrodniczej J. Hereź- 
niaka — g. 12—20.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Strusia — 

okulistyka (ul. Walki Młodych 7, 
telefon 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20), wypadki uliczne 
tel. 99. nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66. dla m. Poznania 
porady Lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 8
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W ramach ochotniczego zaciągu
prawie 800000 godzin dla wsi
W mijającym już sezonie letnim wiele pisaliśmy o ochot­

niczych hufcach pracy, jakie co roku przystępują do dzia­
łania, głównie by pomóc wsi w zbiorze plonów, a leśnictwu w 
pielęgnacji nowych obszarów leśnych. Czas teraz na pełne 
podsumowanie osiągnięć OHP w naszym województwie.
Jak informuje Komenda Wo 

jewódzka OHP, w tegorocznej 
akcji letniej wzięło udział po­
nad 6 250 osób, skupionych w 
324 hufcach. Młodzież ta była 
głównie zatrudniona w rolnic­
twie, budownictwie, leśnic­
twie oraz przy budowie dróg. 
W samych pracach polowych, 
przy sprzęcie zbóż i omłotach 
pracowało 3 650 junaków. Oto 
liczby znamionujące wyniki 
ich pracy: wykonanie prac pie 
lęgnacyjnych na obszarze po­
nad 300 ha, sprzątnięcie 
z 450 ha łąk, ustawienie 
w sztygi, sponad 26 580 
raz wymłócenie prawie 
q zbóż.

siana 
zboża 
ha o- 
17 000

Junacy zatrudnieni przy bu­
dowie rozmaitych obiektów 
dla potrzeb wsi, gospodarki 
komunalnej małych miast i 
dla spółdzielni mieszkanio­
wych wykonali pracę o łącz­
nej wartości przerobu 5 min. 
zł. Roboty tego typu koncen­
trowały się w takich miejsco­
wościach, jak: Przeźmierowo 
w pow. poznańskim, Skorzę- 
cinie pow. Gniezno, Rudno 
pow. Wolsztyn, Mierzyn pow. 
Międzychód, Zielonka i Stępu- 
chowo w pow. wągrowieckim 
oraz w samym Gnieźnie. Po

Są jeszcze m ejsca 
na PWSM

Rektorat Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Poznaniu, dy­
sponuje wolnymi miejscami na Wy 
dziale I — sekcja kompozycji, teo­
rii muzyki i dyrygentury oraz na 
Wydziale II — sekcja wiolonczeli, 
i sekcja instrumentów dętych bla­

szanych. Ogłasza zatem dodatkowe 
egzaminy wstępne na I rok stu­
diów roku akademickiego 1968/69 w 
wyżej wymienionych specjalnoś­
ciach. Egzaminy odbędą się 16 i 17 
września br.

Zgłoszenia należy kierować do 
9 września br. pod adresem Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Muzyczna, 
Poznań ul. Czerwonej Armii 87.

Bliższych informacji udziela Dział 
Toku Studiów PWSM w Poznaniu, 
tel. 551-32. (na)

INFORMUJEMY
Zakład Energetyczny Poznań — 

Miasto informuje, że w związku z 
przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi nastąpią przerwy w 
dostawie energii elektrycznej w 
dniu 29. 8. 1968 r. w godz. od 8 do 
14 dla ulicr Hetmańskiej (od Jaro- 
chowskiego do Rogalińskiej); Jaro 
chowskiego (od ul. Winklera, do ul. 
Cybulskiego); w dniu 3. 9. 1968 r. w 
godz. od 8 do 14 dla ulic: Opolskiej, 
al. Czechosłowackiej, Czereśnio­
wej, Jodłowej. Sosnowej, Brzozo­
wej, Modrzewiowej, Akacjowej, 
Jaśminowej, Głogowej, Jarzębowej 
Jabłonowej, Bielskiej, Bogumiń- 
skiej, Cieszyńskiej, Rydzyńskiej.

Zakład przeprasza za przerwy w 
dostawie energii elektrycznej.

(M-6192)
Zrzeszenie Administratorów Do­

mów zwołuje swoje comiesięczne 
zebranie plenarne członków Zrze­
szenia na czwartek 29 bm, 6 godz. 
18 w auli szkoły przy ul. Berwdń- 
skiego. Z uwagi na bardzo pilne 
komunikaty zarządu przybycie 
członków jest obowiązkowe.

dzieckich; 10.45 Cykl: „Choroby za 
wodowe — profilaktyka i lecze­
nie” (2) — „Huk. blask i skwar”; 
11.34 Estrada piosenkarzy; 11.45 Pu 
blicystyka międzynarodowa; 12.10 
Koncert z polonezem; 13 Arie ope 
rowe śpiewa Marie Jeritza; 13.20 
Swojskie melodie; 13.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 14 Reportaż pt.: 
„Z II plutonem na poligonie”; 14.20 
Muzyka klasyczna; 15.05 „Nasze 
spotkania” — Wietnam; 15.34 Dla 
dzieci „o zaklętym jeżu” — baśń 
litewska; 16 Popołudnie z młodoś­
cią; 18 „W blasku sceny i sławy”; 
18.40 Muzyka i Aktualności; 19.20 
„Wiejskie spotkania”; 19.35 Konc. 
życzeń; 20.40 Koncert Chóru a cap 
pella PR i Tel. w Krakowie pod 
dyr. A. Pałki; 21 Koncert chopi­
nowski — Lidia Grychtołówna — 
fortepian; 21.34 „Sezon łowów” — 
aud. poetycka o Wietnamie; 22 
„Malborskie spotkanie” — dysku­
sje o roli architektów powiatów.; 
22.20 Muzyka taneczna; 23.15?Z na 
grań Rafaela Kubelika; 0.10 Pro­
gram nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.45, 15 
17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM Hi 
UKF 69,74 MHz 
piosence; 8.35 
Polska Kapela

Fala 407 m i
8.05 Po jednej

,cz-68”; 9 Gra 
dyr. F. 
„Zielone

pod 
9.35Dzierżanowskiego;

Sygnały”; 9.50 10 minut z zesp. 
„Czerwono - Czarni”; 10 J. Sibe- 
lius — Suita z muzyki do sztuki 
Adolfa Paule „Król Christian II”; 
10.25 Rozmaitości literacko-muzycz 
ne; 11.25 Z twórczości mistrzów 
Baroku; 13 Czas dobrych gospoda 
rzy; 13.15 W rytmie oberka; 13.25 
„Nad jeziorem”; 13.45 Muzyka ope 
rowa; 14.30 Reportaż dla dzieci pt. 
„Mówi Omega”; 14.45 Gra duet 

raz pierwszy młodzież szkolna 
podjęła pracę przy budowie 
dróg w ramach tzw. dochodzą­
cych hufców pracy. Ekspery­
ment powiódł się, a realiza­
torami tej nowej formy dzia­
łania OHP byli uczniowie Li­
ceum Ogólnokształcącego z 
Wolsztyna.

Reasumując — członkowie 
brygad OHP przepracowali 
łącznie w tegorocznej akcji 
letniej 788 000 roboczo-godzin. 
Za pracę wypłacono' im ponad 
3,9 min. zł. Trzeba tu podkreś­
lić, że w większości przypad­
ków młodzież zastosowała się 
do apelu PKO i przyjmowała 
wynagrodzenie w formie 
wpłat na książeczki oszczęd­
nościowe.

Godny podkreślenia jest 
także fakt, że wiele hufców 
podejmowało zobowiązania dla 
uczczenia V Zjazdu partii. Re­
alizacja tych dodatkowych 
prac pozwoliła zabezpieczyć 
sprzęt zbóż w okresie niezbyt 
korzystnej pogody i uchronić 
rolnictwo przed

Inny przejaw 
go wyrobienia 
przeznaczanie 

stratami.
obywatelskie- 
młodzieży to

z zarobków
skromnych sum na rzecz fun­
duszu na pomoc dla walczące­
go Wietnamu bądź na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie. Takie właśnie o- 
fiary złożyła m. in. młodzież 
z Technikum Spożywczego w 
Poznaniu, Technikum Gospo­
darczego w Pniewach oraz Li­
ceum Medycznego w Kaliszu.

Mimo jednak 
prac pniowych 
OHP nie ustała, 
mi staje nowe 

zakończenia 
działalność 

Przed hufca- 
zadanie, nie

mniej ważne dla gospodarki 
narodowej: pomoc w wykop­
kach ziemniaków i buraków 
cukrowych, a także praca w 
cukrowniach w okresie kam­
panii. To ostatnie zadanie mo 
że podjąć zwłaszcza młodzież 
nie ucząca się i niepracująca, 
a także starsi (kobiety w wie­
ku lat 18—30, mężczyźni do 30 
roku życia). Wszelkich infor­
macji na temat pracy w oma­
wianych dziedzinach udziela 
oraz werbunek prowadzi: Wo­
jewódzka Komisja OHP przy 
ZMS i ZMW, Poznań, pl. Wol­
ności 18. (c)

Prziyczek

Kto sie zlituje?
Trudno się domyśleć, jak 

udało mu się przetrwać 
okres wiosennych porząd­
ków i nasiloną akcje podnie 
sienią czystości miasta pro­
wadzoną przez poznański 
San-Epid. A jednak tej sztu 
ki dokonał i to w samym cen 
trum Poznania, bo przy ul. 
27 Grudnia 12. Chodzi o 
śmietnik znajdujący się w 
piwnicznym oknie, tuż przed 
'wystawą sklepu z tworzywa-

fortep. W. Kisielewski i M. To­
maszewski; 15 Na żołnierskiej es­
tradzie; 15.30 Mel. znad mazur­
skich jezior; 15.5o „Myśl popraw­
nie” aud. 2 pt.: „Przyszło mi do 
głowy”; 17.10 Gra Zespół J. Milia 
na; 17.25 ,,Za Odrą i Nysą”; 17.50 
Aud. oświatowa; 18.10 Muzyka po 
pracy; 18.30 Radiowy Klub Ekspor 
terów — Polskie obrabiarki na 
rynkach świata; 18.45 Utwory na 
harfę z nagrań Nioanora Zabale- 
ty; 19.07 Konc. sławnych chórów; 
19.30 „Studio Współczesne” — 
„Ten Braun” słuch. 20.30 Tematy 
muzyczne dawnych mistrzów; 21.31 
Znane konc. skrzypcowe od Vival 
diego do Strawińskiego; 21.59 Prze 
gląd filmowy „Kamera”; 22.29 Re­
cital organowy H. Gehanna z Fe­
stiwalu Muzyki Organowej w Oli 
wie; 22.51 Przeboje minionych lat;
23.15 Muz. tan. 

WIADOMOŚCI:------- ------------ 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III:
17.05 Quodlibet 

UKF 66,62 MHz;
czyli co kto 
strachu” —lubi; 17.30 „Cena

odcinek 21 powieści; 17.40 Głos 
mają instrumenty; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Herbatka przy 
samowarze; 18.25 Przebój za prze­
bojem; 19 — 21 ode. „Potopu” w 
wydaniu dźwięk.; 19.30 Para za 
parą — duety wok.; 19.50 Okien­
ko nr 2 — gawęda; 20 Reminiscen­
cje muzyczne — „Lisztowskie 
smutki i sny”; 20.45 „Bitwa pod 
Pharsalos” słuch.; 21.10 Rozgłośnie 
na UKF-ie; 21.30 Tylko u nas — 
szczeciński magazyn turyst.; 21.50 
Opera — I. Strawińskiego „Żywot 
rozpustnika”; 22.09 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Dusty Spring- 
field; 22.15 Rymy i rytmy „La 
poesia americana”; 22.35 Włochy, 
Grecja — w piosence; 23 Poeci

Wszyscy, którzy ukończyli 
17 lat i nie posiadają podsta­
wowego wykształcenia mogą 
zgłaszać się do szkoły dla uzu­
pełnienia wiedzy. Zapisy przyj 
muje Szkoła Podstawowa dla 
Pracujących nr 3 ul. Marii 
Magdaleny 10. Zajęcia zaczy­
nają się 2 września. Bliższych 
informacji udziela sekretariat 
szkoły w godz. 16—18.

Jak nas informuje dyrekcja 
Szkoły Specjalnej przy ul. 
Żniwnej 1 uczniowie podsta­
wowych szkół specjalnych, 
którzy nie ukończyli szkoły 
tego typu mogą zgłosić się do 
klas dla pracujących. Z uwagi 
na to, że zajęcia rozpoczną się 
już w poniedziałek 2 września 
o godz. 18, zainteresowani po­
winni niezwłocznie zgłaszać 
swoje kandydatury. Zgłosze­
nia przyjmuje sekretariat 
szkoły we wtorki i piątki w 
godz. 10—12 i w poniedziałki 
w godz. 18—19. (jk)

Dzisiaj do szczepienia 
roczniki:

1902,1961 i 1960
Zgodnie z zarządzeniem Wydzia­

łu Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prezydium RN Poznania, dzisiaj 
powinny stawić się do szczepień 
przeciwko chorobie Heinego-Me- 
dina dzieci z roczników: 1962, 1961 i 
1960.

Jutro 29 bm., poradnie przyjmu­
ją dzieci z roczników: 1959, 1958 i 
1957. (na)

Do czego zielone skrzynki?
W połowie sierpnia wydrukowaliśmy notatkę pt.: Czyżby 

daltoniści?”, krytykując w niej Pocztę na zezwalanie wybiera 
nia korespondencji ze skrzynek zielonych i czerwonych do 
jednego worka. Ustaliliśmy, że tego rodzaju praktyki powodu 
ją opóźnianie się korespondencji i stanowią zaprzeczenie słu­
sznej zasady przyspieszania obiegu listów miejscowych.
W odpowiedzi Dyrekcja 

Poczt i Telekomunikacji za­
pewniła nas, że kierowcy samo 
chodów do obsługi skrzynek 
listowych mają wyraźne pole­
cenie nie mieszania listów, a 
zachowania zasady osobnego 
opróżniania poszczególnych 
skrzynek. Poczta zapewnia nas, 
że w stosunku do winnych na

mi sztucznymi. Nagromadzo­
ne śmieci nie mogą się już 

pomieścić w piwnicznej wnę 
ce i wydostają się przez kra­
ty na ulice.

Jakoś nikt z zainteresowa­
nych nie zdradza ochoty do 
likwidacji śmietnika, jedno­
cześnie rozsadnika chorób. 
Proponujemy zatem, by za­
glądnął tam ktoś kompetent­
ny i spowodował usuniecie 
tej przykrej wizytówki, (jk)

gruzińscy; 23.05 „Muzyka nocą”;
23.50 Śpiewa A. Gorodnicki.

TELEWIZJA
ŚRODA: 10 — „Duch dr Mc 

Gregor” — film z serii „Dr Fin 
ley”; 10.50—12.20 — „Szatan z
siódmej klasy” — fab. film pol­
ski; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Dla dzieci: Jan Wilkowski „Chwi 
le grozy i uśmiechu” z cyklu 
„Ula i świat” (powt.); 17.20 —

.Nowoczesna Go- 
— „Dyskusja

PKF; 17.30 — „ 
spodyni”; 17.50 
trwa”; 18.05 — Gra Ork. DK 

klub
Kopalni im. 1 Maja; 18.40 — 
szóstej” — młodzieżowy

Dobranoc i dzien-TV; 19.20 
nik; 20.05 ,Spadek” nowe- 

20.30 —la filmowa prod. franc.
„Światowid” — mag, spraw mię 
dzynarodowych; 21 — „Duch dr 
Mc Gregor” — film z serii „Dr 
Finley”; 21.50 .Za kierowni-
cą”; 22.20 — Dziennik.

CZWARTEK: 10—11.30 — „Troje 
z lasu” — film fab. prod. radź.; 
17.20 — Wiadomości; 17.25 — „Kon 
cert” — film prod. węg. z serii 
„Dzień pokoju”; 17.50 — z drugiej 
strony szklanego ekranu”; 18.10 
— „Dyskusja trwa”; 18.25 — IV 
Festiwal Muzyki Organowej i Ka­
meralnej w Kamieniu Pomorskim; 
19 — Wieczorne rozmowy; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20.05 — Try­
buna TV — „Problemy wychowa­
nia obywatelskiego”; 20.35 — „10 
minut recenzji” — przed kame­
rą Michał Sprusiński; 20.45 — Te­
atr Sensacji — Aleksander Min- 
kowski — „Przyznaję się do wi­
ny” — cz. I; 21.50 — „Horyzonty” 
— magazyn gospodarczy; 22.20 — 
Dziennik. 1

i Ugory 18 — całą dobę.
Ambulatoria: Internistyczne 1 

pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę; 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, uL Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. i święta 
— całą dobę; chirurgiczne 1 — ul. 
Kórnicka 8. teL 707-19 — całą do­
bę; chirurgia II. uL Kasprzaka 
nr 18. teL 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny całą dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) —: dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (uLr 
Kościuszkl 106) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: aL Marcinkowskiego 11 
czynna całą dobę, Główna 53, 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ful. Grunwaldzka 248). tel. 67-24-14. 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

RADIO
Środa — program i: Fala 

1332 m i UKF 66,62 MHl (do godz. 
17 i od O.oo do 3.04); 7.24 Me­
lodie na dzień dobry; 8.20 
Od melodii do melodii; 9 Dla dzie 
ci „Lato i ty”; 9.20 J. Brahms — 
Serenada D-dur opus 11 na orkie­
strę; 10 „Sobek Jaworcarz jaki ho 
nor miał” ode. 2, „Na Skalnym 
Podhalu”; 10.20 Wśród pól i la­
sów — muzyka ludowa narodów ra

TV zastrzega prawo zmiap.

Więcej tanieli obiektów

Pomysłowe garaże na Dębcu
Problem garaży od lat należy do tych, nad których prawi­

dłowym rozwiązaniem zastanawiają się władze miasta i po. 
szczególnych dzielnic. Zbyt mała liczba garaży jest praw­
dziwą udręką posiadaczy samochodów, spośród których wie­
lu musi się decydować na parkowanie pojazdu pod gołym 
niebem.
Zagadnienie miejsca dla sa­

mochodów bardzo ciekawie 
rozwiązało dwoje architektów: 
inż. Krystyna Elsner i inż. Ig­
nacy Gintrowski, którzy na 
stosunkowo niewielkiej po­
wierzchni zapewnili miejsca 
dla 45 samochodów. Co praw­
da aż trzy lata trwały pertrak 
tacje z odpowiednimi władza­
mi w sprawie budowy tego o- 
biektu, ale obecnie już się go

Apel do b. więźniów 
obozu w Lasowic
Szczep III im. Janka Krasie 

kiego przy Szkole Podstawo­
wej nr 3 w Pleszewie buduje 
pomnik dla upamiętnienia o- 
fiar hitleryzmu w karnym obo 
zie pracy w Łasewie koło Ple­
szewa. Odsłonięcie pomnika 
przewiduje się pod koniec wrze 
śnia br. W związku z tym 
Szczep zwraca się do byłych 
więźniów tegoż obozu oraz ich 
rodzin z prośbą o podanie swo 
ich nazwisk i adresów celem 
wysłania zaproszeń na powyż- 
czą uroczystość. Równocze­
śnie prosi się o bliższe dane o- 
raz ewentualne wspomnienia i 
pamiątki dotyczące danego obo 
zu.

Korespondencję należy kiero 
wać pod adresem: Szkoła Pod­
stawowa nr 3 Szczep III ZHP 
Pleszew Wlkp. (na) 

ruszania tego przepisu wycią­
gane są surowe konsekwencje 
służbowe. Zarazem jednak pi­
smo dyrekcji wytyka nam, że 
nie podaliśmy dokładnego 
miejsca i czasu opisywanych 
faktów.

Nie mogliśmy podanych fak­
tów zlokalizować, gdyż chodzi 
ło nam o problem w ogóle. Po 
prostu — od dawna obserwo­
waliśmy tego rodzaju praktyki. 
Skoro jednak mają być dowo­
dy — posłużymy się podanym 
nam przez czytelnika, doc. dr. 
med. A. B. (adres znany redak­
cji), Zgadzając się całkowicie z 
uwagami redakcji podał on 
przypadek z 17 bm. Otóż około 
godz. 8 samochód pocztowy PM 
82—18 podjechał do skrzynek 
przed szpitalem im. Święcickie 
go przy al. Przybyszewskiego. 
Zawartość obu skrzynek kie­
rowca wybrał do jednej torby.

— „Oto — pisze nasz infor­
mator — jedna z przyczyn, dla 
której listy miejscowe trafiają 
w Poznaniu do adresatów po 2 
a nawet 3 dniach”.

Dodać można tylko życzenie, 
by pouczenie pracowników wy­
bierających korespondencję ze 
skrzynek pocztowych nie trafia 
ło jak przysłowiową kulą w 
płot. Bo jednorazowa interwen 
cja w określonym przypadku 
niczego nie załatwi, jeśli pozo­
stali będą nadal ułatwiać sobie 
życie, (c)

!

► .... p. Wł. Kowalska, dzięku­
jąc za naszym pośrednictwem kie­
rowcy taksówki nr 234 za oddanie 
zgubionej paczki.

► ... emerytka z Winograd, ża­
łując pięknej Alei Szelągowskiej. 
Część drzew została zniszczona 
podczas wojny. Obecnie jakaś cho 
roba 
woli 
wać

nęka resztę drzew, które po- 
usychają. Może da się urato- 
niektóre z nich?
... p. Wojciech Guzowski z

Rybaków, pytając ćzy nie można 
by w sklepach sprzedawać mleka 
także w pół litrowych butelkach. 
Dla wielu ludzi jest to wystarcza­
jąca porcja dzienna.

... A. B., załączając do listu 
znalezione notatki świadczące o 
przygotowywanej pracy magister­
skiej, a przy nich list z adresem 
nadawcy: Tad. Urbanowicz, ul. 
Modra 2. (j) 

buduje. Prace są bardzo dale­
ko posunięte i być może już 
na początku przyszłego roku 
będzie oddany do eksploatacji.

Garaże te budowane są dla* 
mieszkańców osiedla Dębiec. 
Inwestorem jest Dzielnicowy 
Zarząd Budynków Mieszkal­
nych Wilda.

Zespół garaży jest bardzo 
pomysłowo wkomponowany w 
skarpę przy narożniku ulic 
Czechosłowackiej i Łozowej. 
Budynek jest dwukondygna­
cyjny. Wjazdy do garaży niż­
szej kondygnacji znajdują się 
od strony ulic Czechosłowac­
kiej i Łozowej, natomiast na 
wyższą kondygnację — spe­
cjalnie do tego przystosowa­
ną skarpą. Nic innego nie po- 
zostaje jak tylko pogratulować 
projektantom ciekawego po­
mysłu i życzyć miastu więcej 
takich obiektów, zwłaszcza.na 
nowych osiedlach, (wa-no)

Obrazek
Parno południe. Frekwen 

cja w tramwajach jest 
dość duża. W jednym z 
wagonów „13” zdążającej 
w stronę Starołęki dwie 
babcie i jeden dziadek pie 
czołowicie ulokowali swoje 
wnuczki (w wieku do lat 
5) na ławkach przed sobą. 
Pociechy siedziały rozpar­
te i zadowolone z zajmowa 
nych pozycji. Na każdym 
przystanku tramwaj sku­
tecznie zapełniał się. Zna­
lazło się też kilka star­
szych osób, które pełne na­
dziei, że usiądą, stawały 
przy siedzących dziecia­
kach. Maluchy zaczęły oka 
zywać niepokój, wierciły 
się, podrygiwały na ław- 
kach niezdecydowane:
wstać czy siedzieć? W su­
kurs przyszły im babcie, 
które ostrym głosem rożka 
zały: „Siedź, nie ruszaj sie, 
patrz w okno (!)”. Pociechy 
posłusznie kuliły sie ria 
swych miejscach, ale wi­
dać było, że czuły sie nie­
swojo. Dziadek był wyjąt­
kiem, bo sam zrezygnował 
z miejsca, byle tylko 
wnuczka miała wygodną 
jazdą.

Z wielką goryczą obser­
wowałam ten powszechny 
już obrazek.

Chciałoby się westchnąć: 
oj, babcie, babcie, same 
psujecie swoje wnuczki! 
Nie miejcie więc pretensji 
jeżeli jakiś młody chłopak, 
czy dziewczyna siedzi so­
bie wygodnie i absolutnie 
nie reaguje na to, że — w 
innym przypadku — stoi- 
cie obok niego bo nigdzie 
nie ma miejsc siedzących. 
Widocznie jako dzieci też 
byli podobnie wychowywa 
ni przez swoje babcie: 
„Siedź, patrz w okno!”

(wa-no)

'telefony
• Po wypiciu spirytusu metylo­

wego spadł z drabiny (wys. ok. 7 
m) na ul. Sierakowskiej 21-letni 
R. A., doznając ogólnych obrażeń.
• Na końcowym przystanku 

tramwajowym Starołęki pobity zo 
stał motorniczy przez 21-letniego 
M. S.
• Feralny dzień był wczoraj 

dla „trzynastki”. Właśnie te tram 
waje zanotowały trzy wypadki.

Pierwszy nastąpił o godz. 16.35 
na ul. Grunwaldzkiej. Wykoleiła 
się tu przyczepka. Przerwa w nor 
malnym ruchu (zastosowano ruch 
wahadłowy) trwała od 16.35 do 
17.25. . u

Również wykolejeniu uległa 
przyczepka na narożniku ul. \uL 
Marchlewskiego — strzeleckiej. 
Przerwa — 15 min.

W tym samym miejscu zanoto­
wano trzecie wykolejenie — tym 
razem wozu motorowego.

We wszystkich wypadkach oby­
ło się bez poszkodowanych.

M. M., ul. Sierakowska. — 
Wszyscy lokatorzy mają równe 
prawa. Radzimy sprawę przedsta­
wić w Komitecie Blokowym.

(1974)
Z. J. — Stanowisko zakładu pr* 

cy jpst słuszne. W 30-dniowym 
urlopie przypadać powinny 4 nie 
dziele. Inne święta nie są brane 
pod uwagę. (1931)


